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PARYŻ, (PAT).  Korespon- 
deni. londyński „Petit ar: 
nal“, podkreślając nastrój od- 
rężenia w Londynie, stwier- 
a, iż w najbliższym czasie 
można się. spodziewać odpo- 
wiednich pojednawczych kro- 
ków ze strony Włoch i Anglji. 
Włosi wycofać mają część 
wojsk z Libji, Anglja zaś od. 
wołać ma część swoich wojsk 
z Egiptu i dwa największe 
okręty wojenne, stacjonowa- 
ne obecnie w porcie Gibralta- 
rze. 
, „Korespondent żapowiada, iż 
min. Hoare w przemówieniu, 
jakie ma wygłosić we wiorek 


w [zbie Gmin, podkreślić ma | dotychczasowe. Na tym odcin 
pokojowe nastawienie W. Bry 


* sudskiego. Na zdjęciu m krypcie 


Wczoraj do. kancelarji o- 
brońcy swego adw. Hofmokl- 
| Ostrowskiego zgłosił się Szy- 
| mon Kalisz, którego w dniu 
30 września r. b. Sąd Apela- 
cyjny, po trzykrotnem skaza- 
mu na eola nowo więzie- 
Mie za wymordowanie całej 
Todginy Krogułów,. uniewin- 
i, ; 


Kalisz, po opuszczeniu wię- 
zienią świętokrzyskiego, udał 
się do Parysewa, gdzie  usta- 
la |saczęgóły strasznej zbrod- 


wych. 
i Wożota; 


oświadczył swemu 


Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja „Dziennika Piotrkowskiego” 


nistrowie: Chyliński, Raczkiemicz, Kaliński, 


1, znańej mu z akt' sądo- 
; |iyówczas rewizja! wykryła, że 


będzie, iż Anglja już oddaw- 


tanji. Przy tej okazji zapo- 
na zajęła stanowis 


wiedzieć ma opublikowanie 
białej księgi na temat stosun- 
ków włosko-angielskich. 


W księdze tej. zaznaczone | rzy twierdzą. 


Kule „dum-dum” rażą czarnych 


Włosi maszerują naprzód 


PARYŻ, (PAT). Z Addis A- 
beby donoszą: Na froncie pół 
noenym lewe skrzydło wojsk 
włoskich. posuwa się na- 
przód. Włoskie straże przed- 
nie znajdują się m. in. o 30 
klm.od Makalle. Prawe skrzy 
dło włoskie zajmuje pozycje 


znaczne siły pa wodzą ras 
oejuma i ras Kassa. 


ANARCHJA 


Wedlug informacyj ze źró- 
deł angielskich na tym fron- 
cie utworzyła się strefa o sze 
rokości mniej więcej 50 klm., 


ku Abisyńczycy zgromadzili 
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armij walczących, niema tam 


-* Czlonkowie: nowego gabinelu z ję prem jerem. Kościatkoroskim na czele złożyli hołd pamięci Maiszatka Pil- . 
To. 


Leonarda przed trumną Marszałka stoją od lervej: gen. Kasprzycki, mi: 
órecki, premjer Kościałkoroski, min, Jaszczolt, . Butkiewicz, 


Kmiatkoroski i. Poniaioroski. 


| Kalisz wykrył morderców 


za których cierpiał niewinnie 


szukać rawdópodobnych | ziemią zakopane były zwłoki 
sprawców zarodni w osobach į posterunkowego Przytuły, któ 
jednego cygana i jego towa-|ry na kilka dni przedtem u- 
rzysza, Trzecim sprawcą byl|dał się do Złótkowskiego ce- 
niejaki Złotkowski, wielokrot|lem  uskutecznienia wywia- 
nie karany bandyta, który w | dów. Rewizja ponadto wykry 
kilka tygodni'po rzezi u Kro|ła w. mieszkaniu Złotkowskie 
gulów, osaczony został w swo|go niemal wszystkie rzeczy, 
jem osiedlu przez . policję. | zrabowane u Krogulów. 
Złotkowski, po oddaniu dwu-| Ponieważ prokurator zało- 
dziestu kilku strzałów i po|żył kasację od wyroku unie- 
rzuceniu bomb 'łzawiących, o-| winniającego Kalisza, ten pro 
statnim strzałem, odebrał so-|si, aby; zebrane dane zakomu 
bie «*życie. “Przeprowadzona |nikować prokuratorowi | ce- 
lem ujęcia prawdziwych 
zhradniarzy» 


obrońcy, że udało mu się a głębokości i metra pod 


koło stodoły Żłotkowskiaca 


której nie operuje żadna z|nim w obecnej SA FEE 
z 


|żadnej władzy oprócz lokal- 


o w obec-| nych przywódców, W strefie 
nym zatargu, a nie dopiero w |tej grasują zbrojne oddziały, 
czerwcu b. r, jak to niektó-|które stawiają opór okupacji 


włoskiej na tym terenie teo- 
retycznie i R Wło: 
chom przez rasa Gugsę. W 
strefie tej panuje anarchja. 
Gugsa żywi podobno wielkie 
obawy o los swoich stronni- 
ków w Makalle. 

Na odcinku południowym 


|sytuacja bez zmian. Deszcze 


W BEZPAŃSKIEJ STREFIE |utrudoiają posuwanie 


się. 
Włosi w tej chwili zdają się 
raczej trzymać w pozycji 
obronnej. 

Na froncie północno-wschod 


cje również ustały. Oddziały 
włoskie, które posunęły się w 
kierunku. góry Mussa Ali cof 
nęty się na ierytorjum Ery- 


trei. 
" SAMOLOT DOTARŁ 
DO JEZIORA TANA 
Q wydarzeniach na terenie 
działań wojennych ze źródeł 


Liga uchwaliła 


"GENEWA, (tel. wł.) — Wczoraj 
w pełnym składzie „Komitet osiem 
nastu* obradował nad angielską 
ropozycją gospodarczego bojkotu 
Włoch. y z 
'Na wstępie obszernej dyskusji za 
hrał głos przedstawiciel Szwajcarji, 
zgłaszając zastrzeżenia. To samo m- 
czynił imieniem Polski min. Komar 
nieki, sprzeciwiając się temu, by 
bojkot obejmował umowy handlo- 


we, które są w trakcie realizacji 


został częściowo zlikwidowany 
Anglicy wycofają wojska z Egiptu i okręty 
z Morza Sródziemnego, Włosi zaś z Libji 


włoskich: donoszą: Jeden z-ss 
molotów _ wywiadowczych 
włoskich dotarł do rejonu 'ję« 
ziora Tana i poczynił * obsęrs 
wacje w całej prowincji Gon 
dar. | 
Inny samolot włoski bom: 
bardował rejon Bircootan na 
południe od rzeki Takazze 
Samolot ściągnął na siebie o= 
żywioną strzelaninę ze stro- 
ny Abisyńczyków i został u= 
godzony paru pociskami. ' 
Nad portem włoskim Assab 
spostrzeżono samolot abisyń+ 
ski, Ogień włoskiej artylerji 
rzeciwlotniczej zmusił samo 
ot abisyński do. ucieczki. | 
Ze źródeł abisyńskich Zono 
szą, że stwierdźono, „jakoby, 
posługiwanie się przez armję 
włoską kułami dum:dum. We 
tug wiadomości z Addis:A- 
beby, Gugsa z -1500 wojowni« 
ków został włączony do skła- 
du armji włoskiej na froncie 
północnym. 


< 


jak wiadomo, stocznia włoska bie 
duje dla nas statek „Batory* i nie 
możemy dopuścić, by umowa w tej 
sprawie została zerwana). Sprzeciw 
delegata polskiego został uwzglę- 
i je, LR 

olei uchwalono propozycje 
sankcyj, które przewidują zakaz 4 
starczania Włochom zwierząt, służą 
cych do transportu (koni, mułów 
i t p.), kauczuku, minerałów i me» 
talu 


Uciekinierzy chronią sie w Dżibutti 


W związku z włosko - abi- 
syńską wojną w Dżibuti, por- 
towem mieście francuskiej So 
malji, panuje niezwykle oży- 
wiony ruch, Codzienie przy- 
bywają z Addis - Abeby po- 
ciągi pełne uciekinierów. Mia 
sło roi się od cudzoziemców, 
Trzy miejscowe hotele są peł 
ne po brzegi. W każdym poko 
ju nocuje po 8 — 10 osób. 
Większość pokojów w hote- 
lach zajmują francuscy ofice- 
rowie. Przybywający z Abi- 
synji biali, uciekinierzy są 
więc zmuszeni nocować na 
balkonach hotelów, lub rozcią 
gać się na stolikach restaura- 
cyjnych lub *kawiarnianych. 

V ‘normalnych’. czasach w 
SZCZE ITO CZA. TA RTÓCAO 14 TEA 
„Poznań i Kraków 
bez konsula czeskiego 

Pan Prezydent R. P. cofnął 
decyzją z dnia 18 b. m. exe- 
juatur konsulowi Republiki 
Czechosłowackiej w: Pozna- 
niu dr. „Jaromitowi Doleżalo- 


wi i konsulowi  Republiki|p 


Czechosłęwatkięj, w- Krako- 
wie dr. Art. Maixnerowis 


fonów, grających 
mniane me 


Dżibuti, znajduje się najwy: 
żej 600 cudzoziemców. Obec- 
nie to małe miasteczko liczy, 
kilka tysięcy białych miesz- 
kańców. Ta ogromna ilość 
białych przyczynia również 
wiele kłopotów i trosk miej- 
scowym  restauracjom i ka- 
wiarniom. Nie mają one moż- 
liwości nakarmić, a co naj- 
ważniejsza, nie mogą dostar- 
czyć swym klientom dostątecz 
nej ilości piwa, wina i wi- 
skhy. 

Przyjezdni zachwycają się 
egzotycznym tańcem miejsco- 
wych tancerek. Ludność Dźi- 
buti wraz z cudzoziemcami 
spędza dni i większość nocy w 
kawiarniach i restauracjąch, 
gdzie z ust do ust przechodzą 
wiadomości o działaniach wo 
jennych obu , walczących 
Stron. Jest rzeczą samą przęz 
się zrozumiałą, że te wiadomo 
ści niezupełnie odpowiadają 
prawdzie i czasem przybiera- 
ją wprost fantastyczny chara- 


kter. «Rozmowy, zaś w loka: 


lach odbywają. się pod akom- 
anjamentem starych, gramo- 

awno ząpo 
odie. 


ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych. 
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TRAGEDJA ELEKTRYCZN j 
Padis „St i 
zrozpaczeni, 


Ua +2 24 
AE errn mia 
przyjść do jedynej córki Ku 
zi, konkurent, a tu na”nie: 
szczęście zamknięto elekt 
ność, bo zabrakło Piesek 
ua zapłącenie ra 
w = Jak Adaś zo 


zrozumie, że z tem mojem pó- 
sagiem to piiic.... — ikala pan- 
na Kundzia. 

— Trudno — westchnął oj- 
ciec — wódkę do kolacji ku- 
piłem, zakąski kupiłem, 3 zło- 


te mi zostało, rachunku nie za 


płacę. Trzeba będzie przy 


świecach siedzieć 1 jakoś się 


| wytłumaczyć, 
Wieczorem pan Adaś zja- 
wił się punktualnie. 

— Uszanowanie, uszanowa- 
nie... — przywitał go pan 
Stypczak. — Widział 
za nieszczęście? Przed minu- 
tą nam się elektryczność zep- 
sula, musimy przy świecach 
siedzieć... 

— ŻZepsuła się? — powtó- 
rzył współczująco gość. — Za 
tate Zlecę do telefonu i za- 

onię do pogotowia elek- 
Hyomegos żeby elektrotech- 

nika przysłali... 
„l zanim państwo Stypczako- 
wie zdążyli zaprotestować, 
pan Adaś był już za drzwia- 


Państwo Stypczakowie za- 
marli z przerażenia. Przyjdzie 
elektrotechnik, zobaczy, że 
licznik opieczętowany... 

— Przez elektryczność starą 

anną zostanę — ikala gorzko 

undzia. i 

Po chwili wrócił zdyszany 


Adaś, 

— Jak tylko który robotnik 

wróci z miasta, to zaraz przy- 
ślą — zakomunikował. 
. Rozmowa przy stole nie kle 
ila się, Męczące czekanie na 
elektrotechnika trwalo prze: 
szło godzinę. Wreszcie rozległ 
się dzwonek. 

— Ja tu względem naprawy 
— oświadczyi przybyły. 
Pro...prosimy, prosimy— 
zapraszał gorączkowo spoco- 
ny pan Stypczak. — Najpierw 
do stołu, po do roboty... Po 
„o biaa ü.. Wódeczki moż- 
na 

Przybyły wypił, obtarł rę: 
kawem usta i wstał. 

No teraz do roboty. 

— Zaraz, zaraz — zaprote* 
stował gospodarz — jeszcze 
kieliszeczek. 

Robotnik wypił drugi kieli 
czek podziękował i znów 
chciał się podnieść, ale pan 
Stypczak nalał po raz trzeci. 

— Może się upije — pocie- 
szał się, — i nie dojrzy, co 


jest... 

Ale elektrotechnik wypił 
kpr ery ef 

ziesiąty a tak wyglądał, jak- 
by wódki nie wąchał. Kiedy 
już wódki więcej na stole nie 

yło odsunął krzesło. 

— No, teraz do roboty. 

Panna Kundzie dostała ner- 
wowej czkawki, a czerwony 
jak burak gospodarz czuł, że 
się nogi pod nim chwieją. 
Panie — chwycił się o- 
statniej deski ratunku, kiedy 
się znaleźli sami w przedpoko 
ju. — He, he... rozumiesz pan.. 
dla kawału mi zależy, żeby 
dziś nie naprawiać... Masz pan 
3 złote; powiedz pan temu w 
pokoju, że się dziś nic nie da 
zrobić... 


— 


— „. jak pan uważa.. — 
mruknął robotnik, chowając 
do kieszeni ostatnie 3 złotów- 
ki pana Stypczaka. 

— No vipi pan — wziął 
to pod pachę gospodarz — i 
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dokonane zapomocą bakte- 
ryj, radu, a nawet promieni 
śmierci, 

DŻUMA W SŁOIKACH 

W ostatnich czasach mnożą 
się w niesłychany sposób 
zbrodnie, dokonane zapomo- 
cą bakteryj. Niema prawie 
miesiąca, by Z jakiegoś insty 
tutu j 
skradziono tlakonu z groźne 
mi dla a ludzkiego bak- 
terjami. Najgłośniejsze zabój 
stwo, jakiego dokońańo w 
ten sposób, odbyło się+w Ins 
jach. Brat pewnego miljo- 
nera indyjskiego wespół z 


akter jologicznego - nie. 


W swoim czasie, w Wirginji, 
ciężko zachorował pewien bogaty 
fabrykant. Lekarze nie mogli usta- 
lic powodów tej choroby i byli wa 
bec niej bezsilni. Chary zażywał 
niezliezoną ilość lekarstw, lecz to 
niewiele 


mogło i ewnym cza 
sie zaa Więdzówy i kiócajia ta 


W CZTERY OCZY 


a md a EA „c mln i 
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy powinien równy łączyć sie z równym? 


P. K. S. pisze nam: 
„Przypadkowo pozħńałam 
człowieka, który z początku 
niebardzo mi się podobał, a- 
le po kilku spotkaniach do- 
strzegłam w nim dobrego i 
szlachetnego czlowieka. Po- 
nieważ takich osób mało na 
świecie, więc po pewnym cza 
sie do niego przyzwyczaiłam 
się, Choć jesteśmy wiekiem i 
duchem równi, a jednak prze 
sladuje mnie myśl, żeby z 
tem wszystkiem skończyć, bi 
uważam, że jestem za niał 
dla Cecha wykształcona, Ta 
myśl nie daje mi spokoju, 
Wciąż myślę, że „za wysokie 
jego progi na moje nogi". 
Ponieważ jest to cziowiek 
wykształcony i na wysokiem 
stanowisku, więć mu nie od- 
powiadam, Uważam, że po- 
winni się łączyć równy z rów 
nym. Wiedy dopiero każdy 
się czuje dobrze. Ja nato- 
miast, niezależna od nikogo, 
pracuję u siebie i borykam 
się z losem, bo ciężko jest żyć 
kobiecie (wdowie), mającej 
na utrzymaniu matkę « sta- 
ruszkę i dwóch synów, któ: 
rych można nazwać dorosły- 
mi chłopcami: starszy nigdzie 
nie pracuje, a młodszy chodzi 
do szkoły. Mój Cecho wcale 
nie wie, w jakich warunkach 
się znajduję. Pocóż mam mu 
mówić, kiedy jemu też jest 
ciężko, choć jest sam jeden. 
Ma różne wydatki nieprzewi- 
dziane, o których ustawicznie 
słyszę, gdyż wszędzie -musi 
ywać, ponieważ io jest czło” 
wiek z towarzystwa i jego sta 
nowisko tego wymaga. ja na 
tomiast temu wszystkiemu 


powiedz pan tam w pokoju, 
że elektryczność nie da się 
dzić naprawić... 

— Elektryczność? Jaka elek 
tryczność? Ja tu miałem ko- 
cioł w kąpielowym  zrepero- 
wać, bo cieknie... 

— Kocioł? 

— No tak. Przysyłali po 
manie stąd. Od Dziubińskiego. 
„— Coo? — jęknął pan 
Stypczak. — Dziubiński? To 
o piętro wyżej l.. 

obotnik ruszył ku drzwiom 
drapiąc się w głowę. 

— Ciemno na schodach — 
mruknął, — to się 6 piętro po 
myliłem. 

Napoleon Sądek. 


SZY 


wierzę i czekam zawsze na je 
go telefon z utęsknieniem, aby 
choć usłyszeć jego głos. Przez 
telefon komunikujemy się co- 
dziennie, a widujemy się raz 
na tydzień, a nawet po tygo- 
dniu o nie widzę, 
Stale jest zajęty. Ja mam 
prawie każdy wieczór wolny, 
chciałabym się częściej z nim 
widywać, żeby myśli rozer- 
wać. Nie jestem wymagająca 
ale raz w tygodniu moglibyś- 
A, rż Iść, "ponieważ ma 
biłety bezpłatne, czy dö kina, 
g teatru. Wiem, że kto 
inny z-nich korzysta. Gdyby 
przyszło płacić, tobym tego 
nie żądała, bo nie chcę żeby 
tracił pieniądze. Ja natomiast 
pozwalam sobie czasu do 
czasu na randkę z drugim, po 
nieważ jesteśmy ludźmi wol- 
nymi, ale nie dla przyjemno- 
ści to robię, tylko dla zabicia 
czasu, | 


„jedn 
człowieka. iadi jercg zaareszto+ 
wano,- Ten į 
mie wieilzial 
ścieniu. Władze, nie 


AUE. | > w 


y bakteryj 


cjrzana: | sił, by zechciała, przyjąć od 


li us € 
_ kilka miesiącach do 
ło się wyświetlić tajemni 


ówny spadkobierca zmarlego 
A niewielka ilość radu 


do, uśmiercenia 


J 


ednak iłumaczył się, że 
v istnieniu radu w. pier 
mogąc udo- 
wódnić mu winy, ZWÓJ. 0. 


KASA KOLJA 
ÖD KOCHAN 
Lecz to nie był jedyny wy 
ek użycia radu w prze- 
stępczych celach. Zapomocą 
[ego środka uśmiercił pewien 
lekarz nówojorski swą uko- 
chaną. Lekarz starał się o 
względy pewnej młodej wdo 
wy. Ta jednak kochała ko- 
goś innego i postanowiła zo- 
słać żoną tamtego. Zrozpaczo 
ny lekarz nie mógł pogodzić 
się z tą myślą i postanowi 
zgładzić swą ukochaną. Roz- 
stając się z wdową, lekarz pro 


Radź, kochany Redaktorze, 
radź, co robić, czy czekać i. 
być cierpliwą, czy też zer- 
wać tę naszą znajomość, bo 
zdaje mi się, że z tego będą 
nici i życzyć mu szczęścia z in 
ną, bo on teź dużo przeszedł 
już w życiu?” 

Nie widzę pomodu, dla którego 
Pani miałaby się myrzekać swego Ce 
cha, skoro znajomość z nim Pani do 
gadza, Bardzo być może, że nemał 
rza bd uniemożliwia mu częste spo- 
tykanie się z Panią, ale skoro jednak 
códziennie do Pani telefońuje, roi- 
dać więc, że zależy mu na ciągłości 
znajomości. Jak ona się dalej poto- 
czy, trudno! przewidzieć © ileby -Pa- 
ni chciała się upemnić co do tega 

rzynajmniej, co ów Cecho myśli o 

aszej przyszłości, najlepiej będzie 
roręcz go o ło zapyłać. 

Co do wspomnianej nierówności 
poziomu mykształcenia, to byma ona! 
rzeczytolście nieraz pomodem niesna 
sek między bliskiemi sobie oscbami, 
ale niezawsze i jeżeli p. Cechoroi 
towarzystwo Pani dogadzało dotych- 
czas, fo może będzie dogadzało i na- 
del i nie trzeba sobie robić z tego po 
modu niepotrzebnych zmartwień, 


ZI0ŁA a GÓR HARCU D-ra LAVERA ; 
2o usuwają, obstrukcję - ~ 


Szaleniec o szklanych oczach 


atakuje samotne dziewczęta 


Alarmujące wiadomości z 
wielu naraz okolice ppa Lons 
dynem, o krwawych napa- 
śviach na samotne dziewczęta, 

ostawiły nan gi cały Scot- 
land Yard — centralę angie|- 
skiej policji. 

Manjak, czy kilku szaleńców? 


Policja londyńska otrzyma- 
ła zameldowania od rodzin na- 
padniętych pamen na dro- 
gach publicznych w okolicach: 
Kingston, Weymouth, Guild- 
ford i Plymouth. Z relacji na- 

adniętych wynika, że zaata- 
kował je w każdym wypadku 


pojedyńczy mężczyzna. Nie- 
Sasi | osobnik, korzystając z 
chwilo j 


wej samotności e a 
fiary, mijając ją, jak zwykły 
przechodzień, rzucał się na 
dziewczynę, obalając ją na 
ziemię, 

Każda napaść ma te same 
cechy i każdej towarzyszą po- 
dobne okoliczności: manjak 
rwie na dziewczętach suknie 
i bije je, a nierzadko drapie 
do krwi. 
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W ten sposób, w ciągu ubie- 
głych kilku dni, zboczeniec, 
o którym napadnięte mówią, 
że ma błyszczące dziwnie 
oczy, zmasakrował 4 dziewczę- 
ta: Winifred Glenn, Alice Ed- 
wards, Joan Crossby i Alice 
Boon. Wszystkie ofiary man- 
jaka są młode i ładne. 

Napady miały miejsce pra- 
wie zawsze wtedy, gdy dziew- 
częta, odbywające drogę na 
rowerze, zatrzymywały się, 
aby wypocząć. 

Policja angielska kilkakrot- 
nie zarządzała obławy, ab 
ująć osobnika o szklanye 
oczach — zawsze jednak bez- 
skutecznie. 

Jest przypuszczenie, że ma- 
njaków na tle zboczenia płcio 
wego jest kilku. Mogą to być 
nawet ludzie, w zwykłych go- 
dzinach, zajmujący się uczci- 
wą pracą, Kto wie, czy nie są 
to nawet bardzo szanowani w 
okolicy obywatele? W każ- 
dym razie, „człowiek o błysz- 
czących oczach“ sieje w An- 
glji postrach. 


ił | stepca, który 


niego podarunek, któryby jej 
przypominał te miłe chwile, 
jakie z nim spędziła. 

Piękna kobieta zgodziła się 
i pozwoliła lekarzowi założyć 
na szyję drogocenną kolję. 
Po pół roku wdowa ciężko za 
niemogła i przewieziono ją 
do sanatorjum. Lekarze nie 
mogli uśmierzyć jej boleści i 
w krótkim czasie chora wy* 
RCA ducha. Przy badaniu 
zwłok wyszło najaw, że wdo* 
wa zmarła wskutek zatrucia 
radem i że śmiertelny śro» 
dek był umieszczony w łańs 
cuszku kolji, Przestępca jed« 
ak wolał sam sobie wyriie« 
rzyć sprawiedliwość i ode" 
brał sobie życie. 

ZDRADZIECKIE ŚWIATŁO 

W innym znów wy u przea 
racował w fabryce 
zegarków, posługiwał się następują 
cym. sposobem. Kradł w fabryce-mi 
nimalne wprawdzie ilości radu, któ. 
rym smarówano cyferblaty, by się 
świecily. Skradzionym radem po- 
gimarował żelazne części łóżka, w 
którem spała żona. Sądził, że w tem 
sposób uda mu się zgladzić znięna« 
widzoną żonę. Podejrzane światło, 
wydobywające się z łóżka, zdradziło 
go jednak: "Żona zawiadomiła © 
wszystkiem policję i „czuły” małe 
żonek dostał się do więzienia, za» 
nim zdolal wprowadzić w czym 
swe niecne zamiary. 


OKRUTNA ZEMSTA , 


Bardziej przebiegle urządził się 
powien biuralista, który chciał się 
zemścić na swej koleżance zato, że 
ta nie chciała zostac jego zoną. Po 
smarowal kilka klawiszów jej ma- 
szyny do pisanja mocnym roztwo- 
rem radu, przypominającym do 
złudzenia barwę pozostalych klawi- 
sżów. kulki śmierielnych promie« 
mi niedlugo dały na siebic czekać, 
Biuralistka zapadia na zdrówiu.i le 
harze nie potralili ustalić przyczy” 
ny jej dolegliwości, Pewnego dnia 
Inuralistka stała w ciemnyiu pokoa 
jm: przed lustrem, Ku swemu „prze 
rażeniu spostrzegła, że z twarzy, w U 
bije jakieś tajemnicze światło. 
swem spostrzeżeniu natychmiast za 
wiadomiła lekarza i ten stwierdził, 
że jest zatruta radem. Lecz lekarz 
nie mógł jej już w uiczem pomóc 
Nieszczęśliwa dziewczyna wiła się 

rzez kilka miesięcy w okropnych 
boleściach, aż wreszcie śmierć pos 
łożyła kres jej cierpieniom. 


- KRÓTKIE FALE — 
OKROPNOŚCIĄ PRZYSZŁEJ 
WOJNY 


|= 


Również promienie śmier« 
ci, nad których wynalezie« 
niem trudzili się uczeni całea 
go Świata, zapisały się już w. 
artach kryminalistyki. Wpó: 
bliżu pewnego wielkiego mia 
sta amerykańskiego urządził 
sobie laboratorjum jakiś ue 
czony dziwak. Przeprowadzał 
on doświadczenia z krótkies 
mi falami, Po pewnym czasie 
w okolicy jego laboratorjum 
zaczęły się dziać zadziwiają< 
ce rzeczy. Auta, które tamtę«/ 
dy przejeżdżały, zatrzymy« 
wały się nagle na drodze; mó 
tor samolotu sporinwegh: kt 
ry przelatywał nad jego doś 
mem, Pie: działać i lotnik 
musia 


| 


na sewieją wskazywała na to 


o i złożyła za niego wysoką 
Kauia: W ten sposób wyna 
lazca odzyskał wolność i obeć 
nie pracuje w tej fabryce 
nad: udoskonaleniem swydł 
promieni śmierci. 


*Dddział iniendentury armji abisyńs kiej podcza 


s zaopatrywania się - ro 
abisyńskich. . i 


ró "a 
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Zięć Mussoliniego, hrabia Ciano, domódca staronej eskadry samolotów 


- Od wczoraj opisanych zwy 
czajów ślubnych różnią się 
bardzo zwyczaje dwu maho- 
melańskich ludów  abisyń- 
skich; Somalijczyków i Dana 
_ kilów, Im zezwala religja na 
posiadanie 4 żon. W prakty- 
ce jednak, może sobie na to 
powaić tylko bardzo niewie 

e osób, gdyż są to najczę- 
ciej biedacy, których stać 
ledwie na utrzymanie jednej 
_ żony, | 

"... „PREZENT* 

l OD NARZECZONEGO 
JU Danakilów narzeczoną 
Kupuje się. Cena jest zależna 
ód stanu majątkowego młode 
'g0 pana. Wynosi ona przecięt 
mie od 10 dò 100 wielbłądów 
albo od 100 do 500 kóz albo 
{ awiec. jeśli panna znalazła so 
bie jakiegoś biednego aman- 
1a, tak długo nie może za nie 
Bowyjść zamąż, dopóki ten nie 
zapłaci jej ojcu żądanej su- 
my, Nie pozostaje mu więc 
Mic innego, jak udać się na 
A rabunkowe, by zdo 
yé okup. Do niedawna był 
Wym szczepie zwyczaj, że 

ed zawarciem związku 
małżeńskiego, pan młody mu 
Si zabić jednego wroga i na 
Wód tego, przynieść jego 
| y rozrodcze. 

Ka parbarzyński zwyczaj pocho 


„Z braku wody w pustynnych 
Rzdrzeniach zamieszkiwanych 


j 
E” 


f 
i 


młoskich „La Desperata", 


miarach, F 

Po uiszczeniu umówione] sumy za 
narzeczoną, nic nie stoi na przesz- 
kodzie ślubowi, którego udzielić mo 
że każdy człowiek, umiejący czytać 


Koran. 
Ą PO ŚCIANACH — 
NAHAJKĄ PO., ŻONIE 

Po ślubie młoda para udaje się 
do własnej chaty, zazwyczaj dopie 
ro co zbudowanej, gdzie zabija się 
„w rytualny sposób owcę. Żona ma- 
cza prawą rękę w krwi, kropi nią 
chatę oraz smaruje sobie czoso. Po 
tym ceremonjale, wkracza do wnę- 
tiza izby, Za nią kroczy niąż, który 
trzykrotnie uderza ją nahajką, co 
cznacza, że obiął nad nią wiadzę, 
Kobieta, która przytem krzyczy, 
jest później przez wszystkich wy- 
smiewana. ) 

Wreszcie przystępuje się do ostat 
niego aktu rytualnego. Otóż szczep 
Danakil, jak już zaznaczyliśmy, na 
leży do dzikich i nie prowadzi o- 
siadłego trybu życia. obec tego 
tradno jest rozgraniczyć chlopcow 
od dziewcząt. Że temperament mają 
duży i bardzo wcześnie ER. 
ią, możliwość niepożądanych kom- 
plikacyj, jest bardzo «duża. Aby te- 
mu zapobiec, wprowadzono u tych 
szczepów coś w rodzaju średnio- 
wiecznego pasa NC 

„PASY, CNOTY“ 

Dziewczynkę poddaje się 
pewnemu zabiegowi, który 
polega na tem, że zaszywa się 
jej pochwę, zostawiając jedy 
nie mały otwór potrzebny dla 
innych celów fizjologicznych. 
W ten sposób chroni się cnotę 


dziewcząt. Otóż po załatwie- 


niu wszystkich formalności 
ślubnych, przecięciem noża 
pozbawia się młodą panią „pa 
sa cnoty“. 


.| kobiet w semi 


b 


— zapasy fa żymności m._jednej _ ze -rosi 


ku gdy kobieta ..owdowieje, 
zaczyna swobodny tryb ży- 
cia, Zmienia dowoli swoich 
kochanków. Aby zechciała 
powtórnie wyjść zamąż, przy 
sługuje jej pewna suma 
starającego się o jej rękę. Je 
yna ‘sposobność do zdobycia 
osobistego majątku. 


BABSKIE RZĄDY 
Zupełnie inną jest sytuacja 
iej.prowincji 
Harrar. W tej części kraju za 
chowały się resztki mattjar- 
chatu, a więc ustroju, w któ- 
rym kobiety odgrywały głów 
ną rolę. Kobieta w Harrar 
jest panią w domu i poza do- 
mem. Ona zarządza mająt- 
„kiem, natomiast nie wykonu- 
je żadnych, robót gospodar- 
skich. Do tego służą niewolni 
cy. Kobiety są tam również 
kupcami, wogóle zajmują się 
tem, czem gdzieindziej męż- 
czyźni. 

NARZECZONA.. Z ZAPACHAMI 


Uroczystości ślubne u Somalijczy 
ków są naogół podobne do danakil- 


jest częściowo. pogańską, 


dni SZAN ZEG" a a F a O 0 3 GR OCE 135 afr ZEN 
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gó — ©! gą 


wielbłądów. Dla wyrzuconej z po- 
alijskłej, 


ME RODZĄ DZIECI 


ka w Danakil uważana jest 
juź za zdolną do małżeńskie- 


ję | madzą się wszyscy sąsi 


Sir, 3 


niu syna zgłaszają 
dziców panny miod 
padku uzyskania zgody, gro- 
zi, a 


ła sobie bogatego młodzianaź Siada 
przed progiem jego domu. Siedzi, 
tøk długo, aż rodzice jej wybrańcn, 
zdecydują się wziąć ją do domu. 
Nie więc dziwnego, że bogaci ojco- 
wie postanowili bronić- się. przed 
niepożądanemi synowemi. Budują 
więc, kiedy ya znajduje się 
w wieku małżeńskim, dokoła domu 
wysokie płoty, “ 


s narzeczony, 
bada dziewiczość swojej przy: 


go współżycia. U Somalijczy- | szłej żony. W sąsiednim poka: 
ków zdarza się bąrdzo rzad- ju sez o 3 starców i'3 


ko, by zezwolono dziewczynie | staruszki. 
poniżej 15 lat na zawarcie | niepomyślna, panna 


związku małżeńskiego. 
w 


eśli próba wypadła 
młoda 


wraca do rodziców i więcej 


prowincji Galla, która |zamąż wyjść nie może. Jeśli 


częściowo 


ne. Chłopcy żenią się w wie- 


T a|rodzice panny młodej znają 
3 X mahometańską, | jej stan, wówczas przekupują “ 
wielożeństwo jest powszech- | narzeczonego, W 


alla istnie 


je zwyczaj pożyczania sobie 4. 


ku od 16 lat, zaś dziewczęta |żony, ale również i męża. Za 
od i2 lat. Kandydat do stanü | pożyczenie żony płaci się jed 
małżeńskiego musi się wpraw | ną owcę. Niezamężne kobiety, 
dzie wylegitymować odwagą, | wzywają dzielnych mężczyzn, 
ale nie ma potrzeby zabijać |by dali im dzielnych potom- 
ludzi, wystarczy, jeżeli ubije | ków. ` | 


Chciał porwać Negusa. 


i samolotem wywieźć go z Abisynii 


proponował mu, A wstąpił do,skarżony o nadużycie zaufa- 
s 


Hans Gindler, 27-letni, przy- 
stojny mężczyzna, był pilo- 
tem w Niemczech. W czerweu 
1934 roku popadł w niełaskę 
narodowych socjalistów i do- 
stał się do obozu koncentra- 
cyjnego. Cudem udało mu się 
stamtąd umknąć i Gindler za- 
czął wędrówkę po Europie. 

W SŚzwajcarji dowiedział 
się, że Abisynja zakupuje sa- 
moloty. Wówczas w umyśle 

| giadlera zrodził się szalony 
plan. Postanowił dostać się do 
Abisynji, zaciągnąć się do 
czarnej armji, jako pilot i por 
Ją Saia rólów“. 
zięki fałszywemu paszpor- 
towi dotarł do Džibuti i ta na 
miejscu starał się u konsula 
abisyńskiego o wizę do Abisy- 
nji. Konsul obejrzał paszport, 
spostrzegł w dokumencie wi- 
zę przejazdową do Erytrei i 
odmówił wydania wizy do 
Abisynji. Lecz Gindler za 
wszelką cenę chciał dostać si 
do państwa Negusa. Kupił 
więc paszport u pewnego in- 
żyniera, Augusta Vogla. Lecz 
i tym razem nie udało mu się 
rzekroczyć granie Abisynji. 


a- Mtez ièn szczep. Brak wody ozna- À róbował więc dostać się tam 

ec A Śnierć. Każdy mężczyzna przed Jest to operacja coprawda | na samolocie. Jednak i ta pró- 
ce NE aniem się oo, prak: bolesna, ale niezbędna. Gdy |ba spełzła na niczem. 

ch Miejsc ji, „Wr053> by stworzyć | żona umiera, mąż może na-| Na drodze powrotnej do 

ela swego potomka. Zwy 5 p ` 

M ten jest jeszcze dziś praktyko tychmiast wstąpić w nowy |Rzymu, poznał on pewnego 

"Ble w bardzo małych roz-| związek małżeński, w wypad 'egipskiego generała, który za- 


po 
re 


wywiadu angie 
domość o tem dotarła podob- 
no do Rzymu BA przyp 
ciem Gindlera du Włoch i gdy 
tam przybył, wysiedlono go 
i wysłano do Austeji. 


iego. Wia- | nia. 


Sędzia spytał się go niedo- 
wierzająco, czy naprawdę 
miał zamiar porwać Negusa? 

— Tak, — odpowiada lot» 
nik. — To byłoby dla mnie 


Tu Gindler zamieszkał w | drobnostką. Neguns bardzo czę- 


niądze u portjera, 
skarbić sobie zaufanie portje- 


"wytwornym hotelu i żył na| sto podróżuje samolotem. Lot- 
kredyt, pożyczając jeszcze pie|nikiem cesarza Abis 
hcąc za-|mój przyjaciel 


ji jest 
z. Niemiec. 
Przypuszczam, że dzięki nie- 


ra, Gindler opowiadał mu, że|mu zdołałbym się dostać na 
osiada 20 funtów, które zmie- | służbę do cesarza. A gdybym 
i wówczas, „gdy funt pójdzie | się znalazł z nim w powietrzu, 


w górę. 

Czas mijał, a Gindler nie 
zmieniał owych iuntów. To 
zniecierpliwiło portjera i za- 
czął nalegać, by lotnik zwrócił 
mu pieniądze. Gindler jednak 
długu nie zwracał. Portjer po- 
dał go do sądu i obecnie Gin- 
dler stanął przed sędziami, o- 


/ 


(oś dla Pańi 


O ile pani spramia sobie obecnie 


Jaką nową suknię, lub też ma zamiar 


odświeżyć sukienkę przeszłoroczną, 
proszę pamiętać, że bardzo modne 
są mszelkie plisowania. Można mięc 
zrobić całe plisowane rękaroki, lub 
też ozdobić suknię plisowanemi fal- 
bankami. Przytem często spotyka 
się takie połączenia, że cała suknia 
zrobiona jest z crepe mat, plisowania 


nie przedstawiałoby już dla 
mnie żadnej trudności skie- 
rować samolot iam, gdzieby 
mi się podobało. 

mT był pan wogóle w A- 
bisynji” — pada pytanie sę- 

ziego. 

— Owszem, byłem w Ery- 
trei i nawet na froncie. W, 
Adui, w Assab i w innych 
miejscowościach. 

Sędzia z niedowierzaniem 
patrzy na niego. 

— Pan sędzia mi nie wierzy! 
Mogę złożyć dowody, że mó- 
wię prawdę! — wykrzykuje 
oskarżony. 

Mimo tych zapewnień sędzia 
skazał go na tydzień bez- 
względnego aresztu za oszu- 


zaś z tego samego materjału, ale na stwo i meldowanie sie pod cu- 


błyszczącą stronę, 


em nazwiskiem. 
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Na polityczny widnokręgu tygpdnia j | 


Francja miedzy miotem i kowadłem 


W ten pos Laval wykazał ;rządowi angielskiemu nie za- 
zo 


Abisynja wbija swoje RY 
w politykę europejską. | 
tem tkwi właśnie znaczenie 0- 
becnego zatargu. Francja ro- 
bi nadludzkie wysiłki, by do- 
prowadzić do jakiegoś kom- 
promisu, oczywiście kosztem 
Abisynji, ma bowiem na oku 
interesy europejskie. 

Francja obawia się, że kl 
buch zatargu włosko + angiel- 
skiego doprowadzi nieuchron 
nie do wojny światowej. Tru 
dno wprawdzie sobie wyobra- 
zić, żeby nawet Włochy pra- 
gnęły takiej sytuacji, ale ile 
faktów tworzy się siłą rzeczy, 
niemal bez naszego udziału? 

Anglja nie chce dopuścić do za- 
jęcia Abisynji przez tochy, Fran- 
cja jest przeciwna taktyce włos- 
kiej, gdyż ktoś inny może spróbo- 
wać tak samo zrobić w Europie. 
Francja ma Peoi przyjaciół dwa 
mocarstwa: Anglję i Włochy. Każ- 
do æ nich jest jej równie drogie. 
A tataj GŁ wojna między przy- 
jaciółmi. Położenie bardzo nieprzy- 
jemne. Francja oczywiście musiała 
głosować za sankcjami i Włochy na 
wet nie mogą mieć z tego powodu 
jakiejkolwie A aege i Ale Fran- 
cja nie chce dopuścić do zastoso- 
wania ich. Nie chce dopuścić do wy 
łodzenia Włoch, do otwartej klęs- 

i która oznacza koniec Mussoli- 
niego, koniec faszyzmu. Francja 
boi się następstw tego PA 
cia, zarówno ze względów polit 
zagranicznej, jak t wewnętrznej. 

Podczas więc gdy młody minister 
Anglji Eden tworzy krok za kro- 
kiem front antywłoski, opracowująć 
szczegóły planu sankcyj, Laval w 
Paryżu Koniar Odbywa narady 
z dyplomatami 
krajów. W jego gabinecie 
rich. 

Premjer francuski sądził, 
że może tylko Eden jest tak 
nieustępliwy a bardziej do- 


„Cuda wojskowe" 
w Sowietach 


PRAGA (tel. wl). W dzien- 
niku „Venkow' ukazał się wy- 
wiad z gen. Krejcim, sżefem 
czechosł, sztabu generalnego, 
który był obecny na ostątnich 
wielkich manewrach armji so- 
wieckiej, 

Silne wrażenie wywarły na 
ger. Krejcim manewry lotnicze 
koło Kijowa: demonstrowano 


zainteresowanyc 
ciągły 


świadczeni politycy w Londy 
nie będą e ŚĆ. na jë 
go goy okazało się jed- 
nak, że był w błędzie, Londyn 
nie chciał ,; zgodzić na cofnię 
cie swojej £ aty Morza Śród- 
ziemnego, co Vłosi uważali 
za pierwszy warunek podję- 
cia rozmów, | 

Dyplomaci angielscy maj: 
dobre chwyty. l tak przy tej 
okazji, przypomnieli panu 
valowi swoje pytanie w spra- 
wie zachowania się floty Iran 
cuskiej na morzu i w sprawie 
możliwości korzystania przez 
flotę brytyjęka z portów fran 
cuskich. Odpowiedź francus- 
ka dana swego czasu była bar 
dzo uprzejma, ale nie konkret 
na. Mówiono o wzajemności 
it. p. Francja nie chciała się 
otwarcie wej angażować, 
przeciwko Włochom. 

Obecnie Laval dał do zró- 
zumienia, że jeśli Anglja wy* 
cofa przynajmniej część swo- 
jej floty wojennej, to może li» 
czyć na pomoc francuską w 
razie faktycznego zagrożenia. 


jak ba 
utrzymaniu pokoju i przyjaź- 
ni wobec obu mocarstw. Czy 
jednak doprowadzi do kom» 
promisu, to inna rzecz. W od- 


Francji zależy na|leży na utrzymaniu się faszyz 


mu, nie ma on więc nic prze- 
ciwko temu; by po 2 dg Pa 
klęs- 


zwycięstw. przyszły 
ki, kóre ATASINA mogą o 


różnieniu bowiem od Lavalaļ losie faszyzmu. 


——— 


SWIAT 
PRZYGÓD...? 


Uwaga! 


ANGIELSKIE Idealne prezerwatywy, 
„Lady” zł. 2.75 tuzin. Wysyłka fran- 
ko pobraniem. Miejscowym dostar- 
czamy do domu. Warszawa I, Skryte 
ka pocztowa 795. 


Zawiły proces o hotel 


Kto jest dłużny: Hrabia inżynierowi, czy inżynier hrabiemu? 


para z najbardziej za 
wilych i sensacyjnych spo- 
rów, jakie ma rózstrzyg- 
nięcia wydział cywilny war- 
szawskiego Sądu wê- 
go, jest sprawa między b. 
dzierżawcą hotelu „Polonia 
inż. Stefanem Cierem a właś- 
cicielem tegoż hotelu, Kon- 
stantym hr. Przeździeckim, 
Jeszcze przed czterema la- 
ty inż. Stefan Cier, za pośred- 
nictwem swego pełnomocni- 
ka, adw. Dunina, wniósł prze- 
ciwko hr. Przeździeckiemu po 
wództwo o odszkodowanie w 


kwocie 1 miljona 438 tysięcy 
złotych. 

Inż. Cier w 1912 roku za- 
warł z hr. Przeździeckim umo 
wę dzierżawy budującego się 

ówczas ogromnego hotelu 
„Polonia Palace" w Warsza- 
wie za cenę 20.000 rubli. Nie- 
zależnie od tego inż. Cierowi, 
mocą tej umowy, przypadało 


30% czystego zysku, osiągnię: | W 


to przy prowadzeniu przez 
zarząd hotelu restauracji i ka 
wiarni oraz zakładu fryzjer- 


skiego. 
Po dwóch latach od chwili 


Serce nie zna przeszkód 


Sama poprzez Saharę do ukochanego 


Gaston Bucelet był poruczni- | dać się woli przełożonych i po- 
kiem w czwartym pułku Spabi- |zostać w Afryce. Rozpacz jego 
sów, stacjonowanym w Zachod- była jednak tak wielka, że 


niej Afryce. Służba w Afryce dla 
młodego oficera, który więk- 
szość życia spędził w Paryżu, 
nie należy do przyjemności, O 
stopniu cywilizacji w jego pułku 
może świadczyć chociażby dro- 
bny fakt, że odległość od naj- 
bliższego fryzjera wynosi aż 500 
kilometrów. To też Gaston tęs- 
knie wyczekiwał urlopu. Wów- 
czas wyjedzię do Paryża, znów 
zetknie się z kulturalnymi ludź- 
mi, znów będzie korzystał z 
wszystkich darów cywilizacji, a 
co najważniejsże, ujrzy swą uko 
chaną, której juź nie widział 14 
miesięcy i za którą bardzo tę- 
sknił, 


Marzenia jego nie spełniły się 


shok ze spadochronami całego jiadna; Gdy zbliżył się termin j 


bataljonu na tyły wrogiej” ar- |urlopu, pułkownik oświadczył 
n’ Siedem minut po wylądowa- | mu, że z Paryża przyszedł roż- 
niu bataljon rozpoczął regularny | każ, by żaden z oficerów nie o- 
ogień z karabinów maszyno- | puszczał pułku. Ma to chyba pë- 
wych również spuszczonych na wien związek z zawieruchą w 
spadochronach. Generał Krejci Abisynji — dodał pułkownik. 

określa te manewry jako woj- | Rozkaz w wojsku jest rzeczą 
skowe cuda. |świętą, Gaston musiał więc pod- 


EAEE EN AEN E EE E NEOS N E SKZROZZAC X! KASE DZE PRASA SZOK ZTTPAZAA 


Zemsta zdradzonej żony 
zawiodła 2 posterunkowych da więzienia 
Wczoraj w Sądzie Okręgo- nie Norwinda. Ta, dowie- 


wym znalazła się sprawa z ty- 
pu w ostatnich czasach, coraz 
częściej się pojawiającego 0 
„łatwianie zamkniętym za 
kratami więzień przestępcom 
kontaktu ze światem. 

Chodzi o przenoszenie „gryp 
sów“. Fym razem pod oskarże- 
niem stanęli dwaj posterun- 
kowi z Urzędu Śledczego w 
Warszawie: Pawol Sadomskż 
i Józef Latoszek. 

Policja obyczajowa areszto- 
wała pod zarzutem ułatwiania 
nierządu właściciela hotelu 
„Krynica“ — dentystę Norwin 
da. Norwind został osadzony 
w areszcie Urzędu Śledczego. 
W czasie kąpieli nawiązał on 
kontakt z post. S$adomskim, 
który za obietnicę posady dla 
syna w hotelu zgodził się za- 
nieść ..gryps' do kochanki 
Norwinda. 

Sadomski polecenie przyjął, 
ale list wreszył omyłkowo żo- 


dziawszy się z treści listu, że 
mąż ma kochankę, przez zem- 
stę zawiadomiła o wszystkiem 
prokuratora. j 
Wszczęto dochodzenie. Oka- 


zało się, że Norwind przesłał |, 


jeszcze jeden „grypś” do swe- 
go wspólnika za pośrednic- 
twem drugiego posterunkowe- 
go, Józefa Latoszka. Obu öd- 
dano pod sąd. 

Na wczorajszej rozprawie 
Sadomski i Latoszek skazani 
zostali po roku więzienia. 
TREIZIAPECE" WOSST TŁA A ME A A GARE, 


SKRZYNKI POCZTOWE 
W AUTOBUSACH 


Opierająć się na zarządzeniu Mi- 
nisterstwa Poczt z dn. 8-go czerwca 
r. b, Dyrekcje Okręgowe poleciły 
urzędom i ageńcjom pocztowym, po- 
rozumienie się z właścicielami kon- 
cesjonowanych linij komunikacji au- 
tobusowej, co do warunków, na któ- 
rych poczta mogłaby zainstalować 
w tych autobusach skrzynki poczto- 
we, 


stanowił winem zalać robaki. 
Zniechęcony wszedł do karcż- 
my, siadł przy. stoliku i wchła- 
„niał w siebie coraz większe iloś- 
‘ci alkoholu. Gdy był już dobrze 
| wstawiony, udał się do kwatery 
i napisał rożpaczliwy list do u> 
kochanej. 0... 

| Marcella była niemniej przy: 
gnębiona tą wiadomością. Kó-* 
chała bardzo swego „wojaka” i 
| postanowiła, że za wszelką ce- 
nę musi się z nim zobaczyć. Nie 
może on do niej pojechać, to 
ona uda się do niego, do Afryki. 


Lecz skąd wziąć pieniądze na 
podróż? Gdyby Gaston przybył 


U 


do Paryża, przyjechałby pierw: | 


szą klasą na koszt państwa. To 
otyczy tylko ołicerów, wraca- 
jących z kolonij do stolicy na 
urlop. Nie dotyczy jednak ich 
żon i narzeczonych. Ojciec Mar 
celli nie mógł ofiarować córce 
poz nych dwóch tysięcy fran 
| ków. Był zwykłym urzędnikiem 


państwowym. Energiczna Mar- 


|cella nie tak szybko rezygno- 
wała, 


Zaczęła rozmyślać nad sposo- | 


bem przedostania się do Afrysi. 
Wreszcie znalazła sposób. Umia 
ła przecież kierować autem! U- 
dała się do jednej z większych 
łabryk samochodów i kazała za- 
meldować się naczelnemu dyrek 
torowi,  Znalazłszy się przed 
obliczem dyrektora, dzielna dzie 
wczyna rzekła z pewnością sie- 
ie: 

— Dotychczas jeszcze żadna 
kobieta nie przebyła Sahary w 
aucie, Mam dwadzieścia lat, je» 
stem zdrowa i silna, oraz umiem 
kierować autem. Zresztą może 
się pan o tem przekonać, Goto- 
wam udać się w tę uciążliwą 
podróż, jeśli pan dostarczy mi 
odpowiedniej maszyny, 


Naczelny dyrektor znał war- 
tość reklamy... Wiedział, że gdy 
Marcella przebędzie Saharę, po 
pularność jego firmy wzrośnie, 
Ta wyprawa kosztowałaby tyl- 
ko 12 tysięcy franków. Tyle 
przecież kosztuje produkcja se- 
ryjnego wozu dwuosobowego, 

| oszt tej doskonałej reklamy 
byłby więc niewielki. Poza tem 


Marcella robiła wrażenie wygi- 
mnastykowanej i wysportowa- 
nej dziewczyny, Zgodził się więc 
i do cyaposyal arcelli dano 
dwuosobowy wóz. 


Po dwóch tygodniach Mar- 
cella znalazła się już w Tunisie, 
gdzie była entuzjastycznie przy- 

jięta przez tamtejszy automobil- 
klub, i Japa ukazały się we 
wszystki „see hy a naczel- 
ny dyrektor z radóścią klepał 
| się po brzuchu. Reklama już da- 
ła pożądane skutki, Gdyby na- 
(wet dzielne dziewczę nie prze- 
| było Sahary, popularność firmy 
na temby już nic nie straciła. 


i Lecz Tema z złamała o- 
ietnicy. Po krótkim wypoczyn= 
ku wyruszyła w lała reik. 
Teraz czekał ją najcięższy etap 
podróży, Prowadził bowiem 
przez Saharę. Lecz i to jej nie 
zraziło. Miłość do ukochanego 
dodawała jej bodźca. 

Co pewien czas z fortów woj- 
skowych, położonych na pustyni 
dochodziły do Paryża wieści o 
przejeździe odważnej podróż- 
niczki. A podróż ta rzeczywiście 

, wymagała niesłychanej odwagi. 
Sama przez pustynię! Marcella 
zabrała z sobą wielki zapas ben- 
zyny, lecz pernikets opony lub 
drobne uszkodzenie auta grozi- 
łc na bezludziu, na którem kro- 
pla wody jest opłacana złotem, 
śmiercią, Nocą.zaś była Mar- 
cella narażona na zetknięcie się 
z dzikiemi zwierzętami, otaczają 
cemi auto, podczas.gdy ona, o- 
kryta pledem, była pogrążona 
we śnie, 


Opatrzność sprzyja jednak od 
ważnym. W tych dniach Marcel 
la przybyła uśmiechnięta, jak- 
gdyby odbyła małą wycieczkę 
podmiejską do fortr w którym 


znajdował się Gaston, Radość z: 


ujrzenia narzeczonego wynagro 
dziła jej wszystkie trudy i Mar- 
cella postanowiła nie wracać 
do Europy, lecz pozostać z Ga- 
stonem w Afryce. Sprowadzono 
więc z najbliższej mieściny, od- 
ległej a 300 klm., księdza, który 
dał ślub młodej parze. Auto zaś 
wysłano na koszł fabryki do 
Francji. Obecnie fabryka donio- 
sła Marcelli, że za jej bohater- 
ski czyn wysyła jej luksusową 
| maszynę. 


objęcia hotelu, inż. Cier, w 
kwietniu 1915 roku, został 
niespodziewanie aresztowany, 
przez tajną policję rosyjską 
(pobranej: s 

Dziwnym zbiegiem ókolicz- 
ności zastępca inż. Ciera zo~ 
stał również aresztowany 
przez ochranę, tuż przed 
wkroczeniem Niemców do 
arszawy. 

Hr. Przeździecki, który był 
wtedy pułkownikiem armji 
rosyjskiej, powierzył zarząd 
hotelu swemu pelnomocniko» 
wi, Kożieradzkiemu. 

Inż. Cier w 1916 roku zdo* 
łał wyjść z więzienia rosyj= 
skiego i przez Syberję, Ja- 
ponję i Amerykę przedostał 
się do zajętej przez Niemców 
Warszawy. 


- Ale, kiedy zwrócił się da 


hr. Przeździeckiego o wyda» 
nie mu hotelu w dzierżawę, 
spotkal się z odmową. I do: 
piero w 1931 roku zażądał od 
szkodowania na zawrotną su 
mę półtora miljona złotych. 
Inż, Cier w uzasadnieniu tej 
kwoty podaje, iż niezależnie 
od przypadających zysków, 
należy mu się zwrot sumy za 
umeblowanie calego hotelu, 
które pokrył z własnych fun* 
duszów, oraż zwrot sumy, ja* 
ką pozostawittw'momencie á» 
resztowania go w kasach ho- 
telu. 

Inż. Cier załączył do spra» 
wy świadectwo, 74 jest nad 
nie zupełnie biedny, i Sąd 
przyznał mu prawo ubogich, 

Hr. Przeździecki za pośred- 
niectwem adw. Szczepańskie- 
go i Froma w odpowiedzi na 
ie żądania, nie uznaje ich, ale 


poza tem żąda od Ciera zwro+ 


(u pożyczka w sumie 30.000 rb. 
Hr. Przeździecki twierdzi, że 
umeblował hotel ze swoi 

iunduszów i na dowód zalą- 
czył rachunki. lnż. Cier twier 
dzi, że umowa była poufna, 
ściśle prywatna i nie sporzą* 
dzano jej u rejenta, aby nie 
wzbogacać skarbu rosyjskie- 
go ogromną opłatą stemplową, 
Nazewnątrz Przeździecki był 
właścicićlem i dlatego rachun 
ki były wystawianę na imię 
hr. Przeździeckiego, za rachun 
ki natomiast płacił inż. Cier. 


Przez 4 lata dotychczasowe* 
go procesu, obydwie strony, 
zarzucały sąd wyjaśnieniami, 


seti liczyły po 60 stron drus | 
St. 


Obecnie odbyła się pięrw= 
sza rozprawa i sąd powołał 
biegłych buchalterów, aby wy 
dali opinję. 

W międzyczasie u inz, Cie: 
ra znaleziono testameni, poza 
siawiony przez brata Konstan 
tego — ih Stefana Przeździec 
kiego, który zmarł już daw» 
no, i inż, Cier ma za sobą wy 
rok karny, skazujący go za 
ukrycie testamentu na 1 mie” 
siąc aresztu z zawieszeniem, 

Niezwykłe zagmatwany ten 
splot interesów wymagać bę: 

zie jeszcze długiego postępo 
wania Sądowego. nim dożne 


< rozstrzygnięcia. 


| 
| 
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Najpopularniejszy w chwili 
obecnej sport w Polsce — 
pięściarstwo prześladuje dziw 
ny pech. Przed kilku laty no- 
towano epidemicznie wypad- 
ki śmiertelne. Przeciwnicy 
boksu ukuli z tego broń prze- 
ciw „szlachetnej sztuce samo- 
obrony”, jak ją pięknie nazy- 


Majchrzycki. 


gle rozpoczęły si 
ataki na 


Caly kraj m naprężeniu oczekuje wiadomości o decyzji kiedy nastąpi 

start mjr. Karpińskiega do wspanialego lolu Warszawa — Melbourne, 

ro którym towarzyszyć mu będą najgoręlsze życzenia wszystkich ròda- 

kóre. Na zdjęciu naszem widzimy dzielnego lolnika, który dla chmaly 

polskiego lotnictwa podejmuje tak niebezpieczny lot, oraz z jego me- 
chanikiem p. ltogalskim, 


Ruch wyjeżdża do Niemiec 


Wodarz, Tatuś, Badura i t. d. 

Niestety Wilimowski będzie 
tylko towarzyszył drużynie. 
Grać nie będzie. Wogóle we- 
dług pogłosek Wilimowski nie 
tylko nie zagra w bieżącym se 


+ 


W najbliższym czasie śląski 
Ruch wyjeżdża do Niemiec, 
gdzie rozegra szereg meczów, 

Ruch szykuje się do wyjaz- 
du bardzo solidnie. Wszyscy 
doskonate pamiętany, że Kuch 
w ubiegłym roku świetnie 
się spisał na swem tournée, io 
też wierzymy, iż i w tym ro- 


i stracony dla piłki nożnej. 
Tragedja podobna do tej, 


a 
Ja 


wa jeden z najznakomitszych 
bokserów w Polsce — Witold 


A gdy wreszcie pierwszy 
akt iej kagon zakończył się 
wstydliwym pomrukiem, na- 
gwałtowne 
ormalne skandale, 
jakie często dzieją się na rin- 


zonie, ale zdaje się, że już jest 


ku Ruch zagra doskonale. Pił- 
karze wyjadą w sile 15 ludzi 
z takiemi asami jak Peterek, 


ką przeżywa mistrz bieżni, 
> +4 ” » * 
nusz Kusociúski. Okazuje się, 
że jakoś uie mamy szczęscia 
do asów... 


_. W kociołku austriackim... 


| W mistrzostwach piłkar: 
skich Austrji nie dzieją się ża- 
dne cuda, tem niemniej zeszło 
roczny mistrz, Rapid, słynny 
Rapid, opiewany już przez... 
historyków, bynajmniej nie 
| zalmuje pierwszego miejsca. 
Zastąpiła go w tej szczylnej 


giej Ligi. A moż nawet oby- 


szej klasy? 
„ Dla Hakcahu nie byłaby to 
nowość... juz w drugiej Lidze 
był dwa razy... 


Korzystaj z komunikacji 


| roli, zawsze  rywalizująca 
Admira. Rapid będzie musial lotniczej 
się szpeinie uapocić, by od-| | 
zyskac utraconą hegetuonję. * E EE RC r 


Będą mu w tem zapewne poma 
Baly, zresztą bezinteresownie, 
ülé w obronie własnej skóry 
inne drużyny. 

„Na dole tabeli uplasował; 
Się drużyny i lorisdorfer i Ha- 
oahu, Mają pe dwa punkty 
oprawda do rozegrania pozu 
stala wiele meczów, a właści 
wa batalja zacznie się na wio 
Sih lem niemniej już można 
powiedzie, ze właśnie wspom 
niane drużyny zadecydują o | 
spadku.. jednej z nich do dza 


Togal 


dwie przespacerują się do niż- 


sień, słofa zimno... 


„a ///, Zaopatrz się 
R / PATS 


niach reumatycznych,podagrze, 
s= grypie ibólach nerwowych. 
= Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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gach z powodu krżywdzących 
orzeczeń śądziowekich. Tym 
razem, niestety, ataki te są zu- 
pełńie uzasadnione. 


Od pewnego czasu ze wszyst 
kich niemal gra kia ô- 
środków, pn ięściarstwo 
zdobyło olbrzymią popular- 
ność sygnalizują © niebywa- 
łych awanturach na ringach. 
Kaz słyszymy o znieważeniu 
sędziów, to znów donoszą 
o wrogiej postawie widzów w 
stosunku do arbitrów. 

Przyznajmy lojalnie, żę od 
pewnego czasu nasi arbitro- 
wie nie sinaja dobrze 
swych odpowiedzialnych obo= 
wiązków. Metoda  synipatji, 
czy antypatji do tego, czy in- 
nego zawodnika odgrywa bar- 
dzo często dominującą rolę 
i w ręzutlacie musi ktoś być 
pokrzywdzony. 

Punktowanie w boksia Jak 
to dowodnie przekonaliśmy 
się, jest rzeczą niesłychanie 
trudną. Pozwala ono poza tem 
sędziemu na dokonywanie. 
cudów. I dlatego też często, 
niestety często, dzieje się, że 
gdy jeden sędzia daje zawod- 
nikowi porażkę, drugi sędzia 
wali. zwycięstwo... Absolut- 
nie jest nie do pomyślenia, by 
w normalnych warunkach te» 
go rodzaju decyzje mogły 
mieć miejsce. Nie wyobraża- 
my sobie, by sędziowie wy- 
chowani bądź co bądź na. tych 
samych .kanonach prawideł 
mogli. tak. rewolucyjnie od- 
miennę mieć opinje: i 

Tu, mamy wrażenie, w dużej 
mierze zawinił PZB. który 
zbytnio zapatrzył się na słyn- 
nego prowodyra boksu euro- 
pejskiego Kankowsky'ego i 
polecił swym erbitrom oceniać 
umiejętności bokserów wee 
dług wżorów.„ węgierskich... 
Życie jednak zmusiło sędziów 
do oceniania pięściarzy we- 
dług wzorów. alemiackich i 
w rezultacie muszą w takich 
warunkach rodzić się sprzęcz- 
ne decyzje. 

Poza tem bardzo ważnym 
momentem jest kwestja obsa» 
dzania poszczególnych me- 
czów. Niejednokrotnie prze- 
konaliśmy się, że na bardzo 
ważne zawody wyznacza się 
sędziów mało rutynowanych, 
mieobytych z ringiem, ludzi 
może o najlepszych chęciach, 
ale zato zbyt.. nerwowych, 
ulegujących nazwiskom asów 
lub... publiczności. Te elemen: 
ty muszą być raz na zawsze 
wyeliminowane, 

Sytuacja jest w tej chwili 
bardzo poważna. Jeśli już do- 
szło do rękoczynów na ringu 
pity się należy bar- 

ziej gorszących scen. I dla- 


tego dla dobra sprawy przy- 


i dałaby się zdecydowana inge- 


p TYT i par 


on) 


w tablełki 


stosuje się w cierpie» 


AJU zu VUNA 


rencja władz pięściarskich. 
Coś trzeba zrobić, bo dotych- 
czasowy stan nie może być 
nadal p ptowany, 

Czy nie warto byłoby zasta: 
nowić się nad wprowadzeniem 
jawnego głosowania? Może to 


ch 


nieoglądania się na... towarzy» 
8 . 

Powtarzamy: władze pięś- 
ciarskie muszą przystąpić do 
jakiejś akcji uszanowania sto- 
sunków. Bijemy na alarm i 
wierzymy, że nie pozostanie 


nareszcie zmusiłoby sędziów on bez echa! 


do.. szybkiego decydowania il 


Regimentarus. 


Wspaniały skok młodej lekkoatletyki amerykańskiej June Young, 
popisywata się na śmięcie sportowem m Hollyrooo 


która 


ryczynami, granie 


czącemi z akrobatyką, 


Włochy-Czechosłowacja 


Powie ktoś; jakto? mecze u- 
rządzać, kiedy w Abisynji 
krew się leje. To skandal. Nie 
można do tego dopuścić. 

Bez gniewu, panowie. Na to 
niema rady. Jest kalendarzyk 


rozgrywek i Włosi muszą 
mecz rozegrać.. Chyba, że 


wtrąci się Mussolini i zabroni 
swym chłopcom wyjechać do 
Pragi na mecz. 


Bo właśnie 27 b. m. w Prá- 
dze zostanie rozegrany w Pra- 
dze międzypaństwowy mecz 
piłkarski Włochy — Czecho= 
słowacja. Nie czujemy osta- 
tnio sympatji do Czechów, 
wiecie, chyba dlaczego. No, 
ale mecz meczem. 

W każdym razie zawodami 
kieruje ognisety Hiszpan Es: 
cartin. 


Jeszcze 0 bokserach... 


Warto sprawie Skoda + Po-| wrażenie, że w pewnej mierze 


lonja poświęcić słów kilka. 
Jak jaż podawaliśmy, mecz 
bokserski Pomaęc powyższe 
mi zespołami został przez WO 
ZB. unieważniony i wyzna- 
czono nowe spotkanie, 

Polonja odwołała się do 
PZB. Magistratura  pięściar- 
stwa w Polsce będzie miała 
nielada orzech do zgryzienia... 
Pretensje Polonji są zasadni- 
czo słuszne i statutowe. A to 
jest rzecz bardzo ważna.. WO 
ZB. snać kierował się innemi 
względami i doszedł do prze- 
konania, że najlepszem wyj- 
ściem z zagmatwanej sytuacji 
będzie anulowanie meczu. 

No łak, jest to nieomal salo 
mopowy wyrok, Mamy jednak 


pogwałcono przepisy... l dla- 
tego zdaje się, że PZB, stanie 
raczej po stronie Polonji, czyli 
inaczej mówiąc bronić będzie 
swego statutu. 

A gdyby PZB. zaakceptował 
uchwałę swego młodszego ko- 
legi warszawskiego wówczas 
doszłoby do bardzo ciekawego 
POER Skoda — Polonja. 
Zgóry skazywać Polonji na 
klęskę nie wolno, tem bardziej, 
że Skoda ostatnio bardzo obni 
żyła swój lot i w kilku wagach 
jest dość słaba. 

Ale poco wywołujemy wilka 
z lasu? Może PZB. unieważni 
uchwałę Warszawy, a- wtedy 
ponja byłaby mistrzem sto- 
icy. 


Warta-Polonia 2:1 (2:0) 


W dniu wczorajszym na|— Polonja. Zwyciężyli poznań 


stadjonie Wojska Polskiego czycy 2:1 


'został rozegrany mecz omi- 
jstrzostwo Ligi Warta (Poznań) 


(2:0), AS ar 
bramki zdobyli Szerike i Sło- 
mian, a dla Polonji, Kruszyń- 
5 


Str. 6. 
Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pani Steńka St. B: pisze: „Śniło mi 
się, że znalazłam się wśród gór, ucie- 
kając przed  niebezpieczeństwem. 
Zmęczona ucieczką, sądziłam, że na- 
rażie znajdę tu spokój. Lecz, © dzi- 
wo! Wpadłam z jednego niebezpie- 
częństwa w drugie. Otoczyło mnie 
bowiem olbrzymie stado najróżnoro- 
dniejszych zwierząt, śród których 
zdołałam rozróżnić krowy i psy-wil- 
ki. Strasznie się bałam, że mnie te 
olbrzymie psiska pogryzą, Chciałam 
uciekać, lecz nie miałam odwagi ru- 
szyć się z miejsca. Z uczuciem strasz- 
nej trwogi pozostałam na miejscu, 
czekając, co się stanie. ] akaż radość 
mnio ogarnęła, gdy poczciwe psy 
zbliżyły się do mnie i poczęły się 
łaśić! Pamiętam, że i kęs z nich 
pieściłam, tuląc go do twarzy. Po- 
tem zkolei i krowy podchodziły, a 
jedna nawet pozwoliła się wydoić, 
więc też piłam świeżutkie, ciepłe 
mleko". 


Sen powyższy, droga Pani, jest 
bardzo ciekawy i wiele mówiący. A 
więc ma Pani dobry charakter. Ko- 
cha Pani dzieci. W życiu będzie się 
Pani powodziło dobrze pod wzglę- 
dem materjalnym. Pies, którego Pa- 
ni pieściła i tuliła do twarzy, ozna- 
cza ni mniej, ni więcej, tylko... szczę- 
śliwą miłość. 


Mleko prosto od krowy, które Pani 

ila, wróży chorobę w rodzinie. Zro- 
i Pani fałszywy krok, którego bę- 
dzie Pani żałować, Nie będzie się 
Pani nadał kształcić, chyba, jako 
samouk. Miłość Pani jest wzajemna, 
o jej końcu sen nic nie mówi. 


Proszę nie grać na loterji. Nie ma 
Pani szczęścia do gry. 


P. Stefan W-ski. Tłumaczenie snów 
jest to odrębna gałąź wiedzy tajem- 
nej, kultywowanej w starożytnych 
krajach Wschodu. Pani, o którą Pan 
pyta, nie ma pojęcia o przepowiada- 
niu przyszłości i liczy tylko na na- 
iwność ludzką, Nic więc dziwnego, 
że jej wróżby nie sprawdzają się. 

P. Karma. Jest Pani typowem me- 
djum. Sny“ Pani pod niektóremi 
względami są tak prorocze, jak nig- 
dy sen przeciętnego człowieka. Pu- 
kania według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa są to wyczyny duchów 
- zjawisko bardzo częste w miesz- 
kaniach medjów i okultystów. Niech 
Pani spróbuje porozumieć się z nie- 
mi pukanem spirytystycznem abćca- 
dłem. Mieszkanie zmieni Pani nie- 

rędko, Odwiedzi Panią znajoma. 

ist nadejdzie. 
<P. Marja ze Śliskiej. Ze smutkiem 
nuprzedzam Panią, iż sen wróży nie- 
szczęście, Ktoś z.Pani.rodziny umrze 
w przyszłym miesiącu. i 


p 
t ; 
DANIEL BACHRAUri 


Śladami 


| 


Nasz wielki konkurs filmowy” 


perz, 


SE" 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 
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Na małej wokandzie... 
Odmiodniat 


(4. E.) W trammaju linji 
„2' ścisk był nie do opisania, 
O zdobyciu miejsca nie było 
momy i urodziwa pani Wikto- 
rja Otyńska pogodziłą się z 
myślą jazdy na stojąco, 

Siedzący obok pan Michał 
Korczyński, jegomość ju moc 
no szpakoroaty, spoglądał ze 
rospółczuciem na stojącą nie- 
miastę i m pewnej chwili 
rzekł: 

— Musi panią cholernie pe- 
dały bolą? Tyli czas pani sto- 
SZ.» 

— Nie. — odrzekła pani 
Wiktorja. — Jakoś dojadę. 

— Możebyś pani klapnęła 
se trochę? zaproponował 
pan Michał. 

— Kiedy nie mam gdzie! 

— Á u mnie na kolanach. 

— Jeszcze czego! — odęła 
się pani Wiktorja. — Bele 
mężczyźnie na kolana młazić 
bede. 

— Dajże pani spokój! — 
mruknął pobtażliwie pan Mi- 
chał, — Przecie starszy czło- 
miek jestem, mortus, pani sza- 
norona, pod sercomem mzglę- 


[2% 


"RTZ ME 


przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemja samobójstw 


cą „ANS 

— lo teraz u państwa bar- 
dzo smutno? — rozpocząłem 
rozmowę. — Takie nieszczę- 
ście w domu. Słyszałem, że pa- 
ni R. była bardzo ładna i mło- 
da, a przytem żyła w dostatku. 
Nie rozumiem, co, jej wpadło 
do głowy, żeby się zabić? 

— Dużoby o tem było do 
mówienia, — odpowiedziała. 

By nie wzbudzić w niej po- 
dejrzenia, zmieniłem bez- 
włocznie rozmowę. 

—. | cóż panienka teraz zro- 
bi? Chyba będzie panienka 
musiała sobie szukać innego 
miejsca? 

— Tak. Już pierwszego od- 
chodzę i pojadę chyba do do- 
mu. 
— A możeby się dla pa- 
nienki znalazło jakieś miejsce 
w Warszawie. Ja mam dużo 
znajomych i postaram się coś 
dla panienki znaleźć. Panien- 
ka jest taka miła i bardzo mi 
się podobała. Chciałbym pa- 
nience pomóc. 

— A bo to prawda, — ode- 


zwała się ze śmiechem. — Pan 
mnie buja. 

— Ale skądże znów, ja wca- 
le nie żartuję i naprawdę chcę 
coś dla panienki zrobić. Kiedy 
panienka ma wychodne, to 
moglibyśmy się spotkać, o ile, 
oczywiście, narzeczony panien- 
ki nic nie będzie miał przeciw 
temu. 

— Ja nie mam narzeczone- 
go. 

— Co to, to już nie wierzę. 
Taka ładna panna i bez na- 
rzeczonego? 

— Ja tam mężczyznom nie 
wierzę, bo każdy z was chciał 
by się tylko zabawić, a potem 
sobie pójdzie 1 szukaj wiatru 
w polu. 

— Ja nie jestem taki. Przy- 
znaję szczerze, że panienką mi 
się bardzo podobała już, ja- 
kem tu był pierwszy raz z 
moim pryncypałem i powiem 
panience: prawdę, że nie mam 
żadnego interesu dv pana R, i 
widziałem, jak wychodził z do- 
mu, a przyszedłem naumyśl- 
nie, żeby się z panienką zoba- 
czyć. 


ROSZ DZIENNIE EEG NYDEŁKIEŃ CHERYS 


dem. Damniej to byłem chłop, 
że Eokajeń narody , ale tera 
możesz pani na mnie przez ża- 
dnego niebezpieczeństwa sie- 
dzieć, ponierważ, że dla stare- 
go takie rzeczy to frajer. 

Pani Wiktorja dała się prze- 
konać i usiadła, Wygodnie jej 
snać było, gdyż błogi uśmiec 
ukazał się na jej twarzy, nato 
miast pan Michał począł cięż- 
ko wzdychać i wiercić się nie- 
spokojnie. Sapał, mocno czemś 
wzruszony i roreszcie rzekł: 

— Już lepiej, żebyś pani 
mstała. Nie jestem, psiakość, 
taki stary, jak myślałem. 

Ale zmęczona pani Wikto- 
rja nie chciała się zastosorwać 
zo życzenia pana Michała. Wy 
mołało to żyroą sprzeczkę, pod 
czas której podniecony pan 
Michał obraził swój słodki cię- 
żar peronem brzydkiem sło- 
roem. ery?” ACH 

Słoroo to nie pozostało bez 
skutku. Zaprowadziło ona pa- 
na Michała przed oblicze Są- 
du Grodzkiego, który po zba- 
daniu spraroy, orzekł karę je- 
dnego dnia aresztu. 


— To pan taki jest — odpo- 
wiedziała ze śmiechem. 

Mówiąc prawdę był to z mej 
strony krok ryzykowny, lecz 
ficzyżebi się z psychologją ko- 
biety i byłem pewny, że moji 
oświadczenie „podrażni jej mi- 
łość własną. Nie pomyliłem się, 
gdyż po dłuższych ceregielach 
urocza pokojóweczka, panna 
Zosia, umówiła się ze mną na 
następną niedzielę, by pójść 
razem do kina. 

— Udało się, — zameldowa- 
lem naczelnikowi po powrocie 
do biura. — Mam randkę na 
niedzielę z pokojówką nie- 
boszezki. O ile wie ona cośkol- 
wiek, co może mieć związek z 
samobójstwem pani R., to mam 
nadzieję, że uda mi się, jeżeli 
nie przy pierwszem, to przy 
następnem spotkaniu coś od 
niej dowiedzieć. 

— Życzę panu powodzenia. 
Oczywiście wazelkie koszty, 
za wyjątkiem ewentualnych 
alimentów, będą panu zwró- 
cone — dodał ze śmiechem. 

Było to we czwartek, a rand- 
ka wyznaczona była na nie- 
dzielę. Tymczasem, przy po- 
mocy zaufanego wywiadowcy, 
starałem się ustalić, kim były 
poprzednie samobójczynie. jak 
się okazało, byly to kobiety 
miade, przystojne i dobrze sy- 
tuowane. 

Nadeszła nareszcie oczeki- 
wana przeze mnie z niecierpli- 
wością niedziela. Umówiłem 
się z panną Zosią o godzinie 
5-ej w cukierni przy ulicy Mo- 
kotowskiej. Już o nół do pią- 


Nr. 488 


Nr. 489 


i Nr. 490 


tej byłem na miejscu. Ubrałem 
się w ciemne ubranie, żółte ka- 
masze i czerwony krawat. 
Wygłądałem, jak lokaj z do- 
brego domu. Minęła godzina 
piątu, było już pół do szóstej 
i przypuszczalem, że zostałem 
«aa koszu, gdy panna Zosia na- 
deszła. 

— Bardzo pana  przepra- 
szam, że się spóźniłam, ale pan 
mnie zatrzymał, Myślałam, że 
już pana nie zastanę, 

— Ale skądże znowu? Ja- 
bym czekał na pannę Zosię, 
chociażby do zamknięcia cu- 
kierni. Ź ; 

Kazałem podać czekoladę i 
ciastka, Początkowo rozma- 
wialiśmy o różnych błahych 
rzeczach, wreszcie rozpoczą- 
lem rozmowę na temat samo- 
bójstwa pani R. 

— Pan jest chyba bardzo 
zrozpaczony po śmierci żo- 
ny? — rozpocząłem. — Nie 
dziwnego, taka piękna i młe- 
da kobieta. Ale co jej też przy- 
szło do głowy, żeby się utopić? 
Słyszałem, że państwo się bar- 
dzo kochali, a brakować, to jej 
też nie nie brakowało. 

— To prawda, ale nie wszyst- 
ko złoto, co się świeci, a wszyst 
kie nieszczęścia, to przychodzą 
tylko przez mężczyzn. 

— Więc to pan tak dokuczał 
żonie? A ja slyszałem, że żyli 
bardzo szczęśliwie ze sobą. 

— Ale gdzież-tam. Dużoby 
można było o tem powiedziec. 
Ale'co pan się tak tem intere- 
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w wieku 60-u lat 


i osiągnęłam wygląd 
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„Liczę już 60 lat, wiek,-w któryng 
kobieta przeważnie nie dba już o pow 
wabny wygląd. Lecz zachciało mi 
się, wyłącznie przez ciekawość, wya| 
próbować na mej pomarszczonej, 
i zniszczonej twarzy działanie Oda. 
żywczego dla Skóry Kremu Tokalonę 

Łatwo sobie wyobrazić moje zdus, 
mienie, gdy po miesiącu takiej pies 
lęgnacji powiedziano mi wręcz: „Pa 
ni młodnieje”, Zachęcona temi uwas 
gami, wytrwałam i w przeciągu 5-14 
miesięcy stał się cud: każdy kta 
mnie widzi obecnie mówi, że wyglą« 
dam najwyżej na 40 — 45 lat. Cerąj 
moja jest Czysta i piękna, lekko za 
różowiona i mam zaledwie cień 
zmarszczek. Cudowne! 

Sądząc z tego, gdyby wszystkie 
kobiety zechciały używać waszego 
Kremu Tokalon, nie byłoby  ju4 
wcale starych babek“, 


Umaga. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, 
lęcz jej oryginalny list jest w każdej 
chwili do obejrzenia. Odżywczy, 
Krem Tokalon zawiera wysoce ode 
żywcze składniki, które, wedlug zda 
nia wielkich specjalistów, są potrze- 


i bne skórze, hy utrzymać ją świeżą, 


jędrną i pozbawioną zmarszczek. Na+ 
leży używać Odżywczego Kremu Tos 
kalon różowego co wieczór, bialego 
zaś co rano. Po jęjnt)j nocy już bęs 
dzie Pani zdumiona i zachwycona res 
zultatem, Ręczymy za wynik, w przes 
ciwnym razie zwracamy” pieniądze, 

Gratis. Każda czytelniczka ninieja 
szego pisma może otrzymać bezpła- 
tnie Luksusową Kasetkę Piękności 
zawierającą Krem Tokalon (różowy, 
i biały), oraz rozmaite odcienie Pu- 
dru Tokalon. Należy przestać 50 gro- 
szy w znaczkach na zwrot przesyłki, 
opakowania i innych kosztów, dð 
firmy Ontax, oddział 38-E Warsza» 
wa, Traugutta 3, 
— Broń Boże! — odezwałem 
się, zmieniając zaraz temat 
rozmowy. lak tylko się mówi, 
Może pójdziemy teraz do ja- 
kiegoś kina, a potem coś zaką- 
simy razem i odprowadzę pan= 
nę Zosię do domu? A jakie pan- 
ną Zosia lubi obrazy, wesołe, 
czy takie dramaty miłosne? 

— Już wolę coś wesołego, bo 
smutku tośmy w ostatnim ty« 
godniu mieli dosyć. 

— Ma panna Zosia rację 
Zabawimy się dobrze i na we= 
solo; 

Zapłaciłem w cukierni i wy- 
szliśmy na ulicę. Teraz trud= 
ność polegała na tem, by zna- 
leźć jakieś małe kino, gdzie 
nie zachodziłaby obawa, by 
mnie ktoś ze znajomych spot 
kał i nie zechciał przywitać 
tytułem komisarza, W ralcią 
kino przy ulicy Marszałkow= 
skiej na rogu Hożej. Byłem 
pewny, że w tej dziurze nikt 
ze znajomych mnie nie spot- 
ka. Rzeczywiście uniknąłem 
niespodziewanych spotkań. 

Po wyjściu z kina pojecha- 
łem z moją nową flamą do re- 
stauracji wpobliżu placu Zba- 
wiciela. Kazałem podać wó- 
deczkę i zakąski. Na szczęście 
panna Zosia nie była absty- 
nentką, miałem przeto uła- 
twione zadanie. Po trzecim 
kieliszku zauważyłem, że mo- 
ja Zosieńka jest już trochę pód- 
gazowana. Postanowiłem kuć 
żelazo póki gorące i rozpa;'zą- 
łem znów rozmowę na tetnaf 


suje? — zapytała  podejrzli- |samobójstwa pani R. 
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ĘDNA MIŁOŚĆ 


Milczenie, jakie nagle zapanowało między 
hrabiną Mira a Henrykiem stawało się ambara- 
sujące, wręcz dręczące. 

ałe szczęście, że nagle drzwi się otworzyły 
i ukazał się w nich Kazimierz hrabia Forowski. 
Wtedy Mira rzekła: - 

— Poprosiłam cię tu, mój drogi, aby ci przed- 
stawić pana Henryka Gerowicza, o którym ci ty- 
le mówiłam. Był tak łaskaw, że przyszedł 
dziękować mi za moją opiekę nad nim, a zara- 
zem pożegnać się, bo znów wraz z ojcem wyjeż- 
dża z kraju. i 

Hrabia Forowski z ogromnem zaciekawieniem 
wpił wzrok w Henryka. Następnie, podał mu rę- 
kę i rzekł: y i 

— Witam pana najserdeczniej. Jest mi o ty- 
le milej poznać pana, że żona opowiadała mi 
o panu takie cuda... 

— Hrabina w swej łaskawości znacznie poch- 
lebiła — odparł Henryk — jest za dobra i zbyt 
pobłażliwa. To raczej ja miałem możność do- 
świadczyć na sobie wszelkich jej nader cennych 
zalet, POZWANA i troskliwości, z jaką pielę- 
gnowała rannych, którym przypadło w udziale 
szczęście być pod jej opieką, a ja przedewszyst- 
kiem mam hrabinie bardzo wiele do zawdzię- 
czenia. 

— Ale żona mówi mi, że pan przybył także, 

BREE Więc doprawdy znów opusz- 
cza pan kraj? 

— Tak jest, proszę hrabiego, i to dziś jeszcze. 

— Hm. hm... Cóż? My właściwie także wy- 
jeżdżamy, jak pan, zapewne, już wie od żony 
i jak pan dostrzegł ze straszliwego nieporządku, 
jaki tu u nas panuje. i 
, ale z tą różnicą — rzekł Henryk — że 
jeśli o nas chodzi, to bodaj wyjeżdżamy na zaw- 
sze. Mój ojciec jakby RA unikał Polski, 
Trzeba było koś 2 wydarzenia, jak najazd so- 
wiecki pod samą Warszawę, żeby się zdecydował 
na pezyjazd. 

— Ale, ale... a dlaczegóż to nie sprowadził pan 
tu ojca ze sobą? 

— Nie mogłem go do tego namówić. Zresztą, 
on wogóle nigdy nigdzie nie bywa. Nie lubi skła- 


— 


dać, ani przyjmować wizyt. 
-4m Szkoda. Bardzoby-nam miło było go ujrzeć 
it siebie. are 


— Ja także uważałem, że nawet wypada, aby 
tu przyszedł i dołączył do moich, również swoje 


po- 


Se Eg fe". TEA M S 


podziękowania. Ale jakoś, mimo iłków, nie 
udało mi się przełamać jego Snorri Ma odrazę do 
życia towarzyskiego. al się, jak ślimak 
w skorupie i aż nadto niechętnie wychyla się 
z niej. i 

— A pan, jako młody człowiek, nie czuje się 
taką samotnością nieco skrępowany? 

— Trudno, co mam robić? Nie mogę przecież 
z tego powodu rozstawać się z ojcem. On ma tyl- 
ko mnie na całym świecie, a ja tylko jego. 

— Tak, to prendas Mówiła mi żona, że pan 
nigdy nie znał swej matki.. że pan nawet nic 
o niej nie wie... 
Niestety, tak jest — potwierdził ze smut- 
kiem Henryk — nic nie wiem j nie spodziewam 
się iż nawet, żebym wiedział kiedykolwiek. 

dy kończył te słowa, nagle drzwi otworzyły 
się z trzaskiem. Wpadł przez nie jakiś młodzie- 
niec, który widząc obcego przybysza, nagle się 
zatrzymał. i 

— O, przepraszam bardzo — rżekł. 

Hrabina wszakże wzięła go za rękę i prowa- 
dząc do Henryka powiedziała: 

— Oto mój syn. 

synowi: 

— To pan Henryk Gerowicz. 

— Ach, ten ranny? — zawołał radośnie mło- 
dy hrabia. 

— Ten sam. 

Obaj młodzieńcy podali sobie ręce. 

Rozmowa potoczyła się na tematy towarzysko- 
oboj kai poczem Henryk wstał, aby się pożegnać 
i rzekł: 

— Być może, nigdy w życiu więcej się nie uj- 
rzymy. W każdym razie zachowam niezatarte 
wspomnienie, o tej, która mnie tak troskliwie pie- 
lęgnowała i której zawdzięczam życie, 4 imię 

rabiny Forowskiej pozostanie na zawsze wy- 
ryte w mej pamięci. 

To rzekłszy, skłonił się głęboko, uściśnął rę- 
ce wszystkich obecnych, poczem wyszedł. 

Hrabina odruchowo podeszła do okna, chcąc 
spojrzeć za nim wślad. 


Czytajcie 


węsoże Wiadomości | 


cena lO groszy 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Zapadał wieczór... 

Pani Rymkiewiczowa, leżąc w łóżku pokoju 
pensjonatowego w Warszawie, swego chwilowego 

rzytuliska, czekała ze wzrastającą niecierpliwo- 

ią na powrót Lili, która, jak wiadomo, udała się 
do magazynu, aby tam się przedstawić swej przy- 
szłej szefowej. 

Nie dziwnego, że czas dłużył się jej w oczeki- 
waniu. .Nietyle jej przykra była samotność, do 
wielu, wielu lat, 
ile oczekiwanie na wrażenia Lili z pierwszego po- 
bytu w magazynie. pa 

Pani Rymkiewiczowa bała się wielu rzeczy. 
Czy ta posadą rzeczywiście jest, czy Lili nie dozna 
i czy szefowa sympatyczna? Czy 

ili potrafi się przystosować do warunków pracy 


| w magazynie? 


Słysząc zaś dolatujący z ulicy gwar dzwonków 
trąbek samochodowych, pani 
 Rymkiewiczowa lękała się nawet i o to, czy Lili 
odzie nie wpadła pod tramwaj, czy samochód, nie- 
przyzwyczajona do ruchu wielkomiejskiego, 
~ Robiło się coraz później — a Lili ani śladn. 
Czyżby szefowa posadziła ją odrazu do pracy? 
żapytywała się sama siebie stroskana matka. 

_ Właściwie i to możliwe, ale dziwne, że w takim 
razie Lili uie zatelefonowała przynajmniej, że zo- 


je. : 
- Choć możliwe, iż nie chciała odrazu korzystać 
z telefonu. dopiero co przystępując do pracy albo 


_ wykłej w wielkiem mieście, 

_ W takim razie także jednak jużby musiała być 
niedługo, bo siódma dochodzi. Zrobiła się wszakże 
isma i wpół dò dziewiątej, a Lili, jak niema, tak 
wema. 


Pani easy prania 
. Nie innego, tylko Lili wpadła pod tramwaj, czy 
samochód, bo jal X 


jakżeby inaczej tak mogła zwlekać 


ławet nie uprzytomniła sobie tej możliwości, tak. 


„z powrotem? Wiedziała wszak, że matka czeka 
w trwodże i lęku. 


Zadzwoniła na pokojówkę i podzieliła się z nią | wiczowa z córk 


ewani obawami. Ta też nie umiała nic na to pora- 
zić, 

Pani Rymkiewiczowa powiedziała: 

— Wkońcu trzeba będzie zarządzić jakieś po- 
szukiwania. To przecież niemożliwe, aby panienka 
do tej pory jeszcze nie wróciła. Co tu począć? 

— Bo ja wiem? — rozłożyła bezradnie ręce po- 
kojówka — chyba pani poproszę, może ona co po- 
radzić 

Po chwili weszła do pokoju, zawiadomiona 
o wszystkiem, właścicielka pensjonatu. 

Okazała pani Rymkiewiczowej wiele serdecz- 
nego współczucia i litując się nad jej sytuacją, 
przyrzekła wszelką pomoc. Zapytała najpierw: 

— Do jakiego magazynu udała się panna Lili? 

Rymkiewiczowa podała firmę, na co właściciel- 
ka pensjonatu pani Manecka rzekła: 

— Znam tę firmé To „dbaj e E magazyn. 
Jego właścicielką. jest pani Barska, uchodząca za 
osobę bardzo dzielną. Spróbuję tam zaraz zatele- 
fonować. Może jeszcze będzie w magazynie? 

Zadzwoniła. ale już nikogo nie sala: 

— To nie. Będziemy próbowali łapać ją w do- 
mu — dodała — sprawa jeśł aż nazbyt ważna. 
Dowiemy się grażdeważystkiem, czy Lili była 
w magazynie? 

Zatelelonowała do mieszkania pożwatnić pani 
Barskiej, a gdy ta podeszła do aparatu rzekła: 


Czytajcie 
Nowego Sportowca 


cena IO groszy 


= 


Powtarzała sobie, świdrujące jej mózg, słowa% 
„Być może nigdy w życiu więcej się nie uj- 


rzymy!.. | j . 
j piy śmiertelnie smutna na myśl, że to może ` 
się ok 


azać prawdą. Odczuwała bowiem dla tega 


młodzieńca nieodparte uczucie, pełne tkliwości, 
czułości i... niewiadomo czego... 


Hrabia Wandycz z niecierpliwością oczeki« 
wał powrotu syna, gdyż pilno mu było wyjechać 
z kraju. 

Wiedział bowiem, 
go syn teraz był: 
Tasty wał kra siebi 2 zopełśi 

za sam siebie, czy nie popełnia no* 
wej EEREN zatajając to teraz przed” nimi, bo to 
przecież była jedyna sposobność, która, kto wie, . 
może już nigdy w życiu więcej się nie powtó- 
rzy. Może teraz już rozstawali się doprawdy na 
zawsze? i 

Ale z drugiej strony zdawał sobie doskonale 
sprawę, że rzucić ich teraz sobie w objęcia, zna- 
czyłoby rozstać się na wieki z synem, narazić się . 
na jego pogardę, może nawet na przekleństwo, 
jiałżeby się zdecydować na, aż tak wielkie 
poświęcenie? Któżby to uczynił na jego miejscu? 

Wiedział i tak, że po nieostrożnych słowach, 
które mu się wyrwały, w sercu jego syna zakieł- 
kowało podejrzenie, powodujące już pewne 
oziębienie. MUŁ ż 

"Tak, od owej chwili nie było już między oj“ 
cem a synem tego samego zaufania, tej samej 
szczerości. y 

Syn, jakby się teraz trzymał nieco zdala od 
niego, był ostrożniejszy w swych zwierzeniach 
i poglądach. Gustaw zaś żył w nieustannej trwo- 
dze, że Henryk ponowi swe pytania. © 

Tych nowych-zwierzeń bali si obaj... I dlate 
go nie rozmawiali ze sobą już, jak dawniej, z tą 
samą bezgraniczną otwariością. Drżał na myśl, 
że mógłby utracić resztę uczucia, jakie syn dla 
niego jeszcze jednak żywił bezspornie. 

szystko wolałby, niż nienawiść ze strony, 
syna. laza miłość potrzebna mu byla do życia, 
jak powietrze. Mira miała przynajmniej męża 
i drugiego syna, a on? Nikogo! Boże, czemu on 
nie wraca,* zaniepokoił się Gustaw 1. drgnął na 


myśl, ZE» (D alez ciąg julo). 


całym światem 


— Mówi isa zj: PA Pona e 

tórym zatrzymała się pani doktotowa Mymkie- 
ala ską Lili, Pani Rymkiewiczowa miała 
polecenie od hrabiny Wilnickiej z Borowic, zarów- 
no do mnie, jak, o ile mi wiadomo, do pańi. 

Tak `~ « — odparła Barska, nieco niezadowo- 
lona, że się ją fatyguje w tej samej sprawie w do- 
mu, zakłócając odpoczynek po przepracowanym 
dniu. , 

Była przekonana, że to ma być ponowna pro- 
tekcja, zresztą, najzupełniej zbyteczna, skoro „ili 
i tak się jej podobała. Mówiła tonem raczej nie- 
chętnym. i 

Pani Manecka wyczuła to, rzekła więc: : 

— Bardzo panią przepraszam, że fatyguję o tej 
porze w prywatnem mieszkaniu, ale proszę sobie 
wyobrazić, że panna Lili udała się do pani i do tej 
chwili nie wróciła do domu. Jej sparaliżowana 
matka truchleje o jej los. Prosiłabym więc panią 
tylko o informację, czy panna Lili była u pani 
dzisiaj ? | 

— Tak jest i zaangażowałam ją. 

— Zostawiając u siebie odrazu? 

— Nie. Zaznajomiłam ją tylko z personelem 
i udzieliłam dwudniowego urlopu dla znalezienia 
stałego mieszkania. Może właśnie szuka mieszka- 
nia? A . . . 

— Trudno tò przypuścić, wiedziałaby bowiem, 
że matka -oczekuje jej powrotu z niepokojem 
A o której godzinie przyszła i wyszła od pāri, je+ 
żeli wolno wiedzieć y s F7 

Przyszła około czwartej, a przed piątą już 
wyszła. 
is Bardzo pani dziękuję. Chyba będę musiała 
dać znać policji, bo niewątpliwie musiał stać się 
jakiś wypadek, * ; 
Podziękowała narazie pani Barskiej i dała znać 


do komisariatu. (Dalszy ciąg jutro). 


aż nadto dobrze, gdzie je” 


— 


— 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Dziś szczytowe arcydzieło sztuki filmowej p. t. 


Niedokończona SYMFONJA © 


Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory- 
wający temperament pięknej Marty Eggerth 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


APEL 


Min. Raczkiewicza | 


do urzędników 


Minister spraw wewnętrznych 
p. Władysław Raszkiewicz, wy- 
dał po objęciu urzędu ministra 
następujące wezwanie do wszyst 
kich pracowników administra- 
cji spraw wewnętrznych. 

— Powołany przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
dekretem z dnia 13 październi- 
ka r.b. na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, objąłem 
z dniem dzisiejszym urząd. Wi- 
tam Panów, jako mych współ- 
pracowników i pragnę zwrócić 
ich uwagę na te momenty, któ- 
re, ufam, zechcą Panowie do- 
cenić w tej naszej współpracy 
w pierwszym rzędzie. 

Słażba w szeregach pracow- 
ników państwowych jest — zda- 
niem mojem — służbą zaszczyt- 
ną w samej swej istocie. Aby 
być prawdziwie godnym tego 
zaszczytu, należy cały swój wy- 
siłek: oddać na rzecz . rzetelnej 
procy dla Państwa, pamiętając 
stale, iż celem jej jest dobro 
wszystkich jego obywateli, w 
którym istotne potrzeby i ko- 
leży z całą życzliwością i zro- 
zumieniem, 

Swiadomość tego, iż służbę 
naszą pełnić nam wypada w 
epoce ciężkich zmagań i pow- 
szechnych trudności ekonomi- 
cznych, winna stać się dla nas 
bodźcem do zwiększenia wy- 
siłków i wzmożenia wyścigu 
pracy dla należytego utrzyma- 
nia i dalszego rozwoju nasze- 
go życia państwowego na dro- 
dze, wytkniętej wolą Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 


Jak się oświadcza 


Holender 


Kandydaci do stanu małżeń- 
skiego w Holandji, o ile mają 
zbyt mało odwagi do wypo- 
wiedzenia swych myśli wobec 
wybranej, mogą według stare- 
go zwyczaju, nic nie mówiąc... 
wzzystko powiedzieć. Nieśmia- 
ły młodzieniec, który nie jest 
wsłanie zdobyć się na wyjawie- 
nie swych uczuć ukochanej, pu- 
ka. poprostu do drzwi swojej 


(zy przyjmować 


jak przyjmować w tak cięż- 
kich czasach? 


Oto pytanie, które zadaje 
sobie każda pani domu. Czy 
to ma być „rytualne połykanie 
zakąsek”, czy też obmyśłane 
przez gospodynię przyjęcie kil- 
ku miłych osób dla spędzenia 
paru godzin? Na to odpowia- 
da artykuł wstępny Nr. 11 pi- 
sma „Pani Domu”, opatrzony 
odpowiedniemi ilustracjami i 
projektami dań. Ki 

Dział kulinarny obejmujeprze- 
pisy konserw, jadłospisy obia- 
dów i kolacyj oraz artykuł o 
cebuli, czosnku i porach. 


„Bakterje na usługach gospo- 
dyni” — to artykuł, wyjaśnia- 
jący procesy fermentacyjne 
kwaszenia kapusty i ogórków 
i opis tych czynności. 

Moda, feljeton i artykuł o 
koronkach roboty ręcznej -na- 
szych ślązaczek, koronkach tak 
pieknych, że powinny nietylko 
zdobić nasze zwykłe suknie, 
lecz przedewszystkiem stano- 
wić dekorację stroju polskiej 
panny młodej — oto część nu- 
meru opatrzona pięknemi ilu- 
stracjami. Kronika Związku Pań 
Domu dopełnia Nr. 11 pisma 
Pani Domu, którego szata ze- 
wnętrzna budzi prawdziwe es- 
tetyczne wrażenie. 

Dwutygodnik Pani Domu jest 
do nabycia w większych księ- 
garniach, w kioskach gazeto- 
wych, w „Ruchu” oraz w Ad- 
ministracji Pani Domu, Warsza- 
wa, Nowy Świat 9. 

A EW, 


wybranki, prosząc o ogień. Po- 
wtarza to się raz, drugi i trzeci. 

Za każdym razem nie mówi 
ani słowa, zapala tylko cygaro 
i uprzejmie dziękuje pełen naj- 
lepszych nadziei — odchodzi. 
Decyzja wybranej nastąpi do- 
piero za trzecim pukaniem, Gdy 
chłopiec jej się nie . podoba, 
zamknie mu drzwi przed nosem, 
Gdy nie jest jej obojętny — 
gościnnie zaprasza. 

Młodzieniec wciąż milcząc 
wypala cygaro do końca, Dzie- 
wczyna podaje mu nowe, któ- 
re już sama zapala, Obrzęd ten 
ma być oznaką zaręczyn. 


POWO 


= i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 
== TEN WINIEN NABYĆ 

= O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 
= wł ST. SZYMAŃSKI 
= PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 

= Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
= chniczny oraz stale świeże baterie. 
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KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA 
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Prenumeratorów i czytelników prosimy o stałe 


zawiadamianie Administracji naszego wydawnicwa 


o dostrzeżonych przez nich najdrobniejszych nawet 


 brakach i niedokładnościach w dostarczaniu i kol» 


portażu naszego pisma. 


| 
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, Morskiej i Kolonjalnej 
Uchwałą Zarządu Okręgu LMK 
w Łodzi z dnie 10 październi- 
ka b.r. na wniosek prezesa O- 
kręgu pana Vice Wojewody 
Potockiego dotychczasowy Od- 
dżiał Powiatowy Ligi Morskiej 
i „Kolonjalnej w. Piotrkowie 
mianowany został Obwodem o- 
bejmującym powiat piotrkowski 
zgodnie z par. 21 statutu LMK. 

Do czasu wyboru Zarządu O- 
bwodu przez Zjazd Obwodowy 
Zarząd Okręgu nadał |upraw- 
nienia Zarządu Obwodu doty- 
chczasowemu Oddziałowi Po- 
wiatowemu Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. 

Z inicjatywy Oddziału Po- 
wiatowego L.M.K. zorganizo- 
wane zostały ostatnio dwa no- 
we Oddziały Gminne w Klu- 
kach i Gorzkowicach. 

W stadjum organizacji są 
Oddziały w Grocholicach, Ka- 
mieńsku, Woli. Krysztoporskiej 
i Rozprzy. 

Zarząd Obwodu organizuje 
obecnie Komisję dla spraw 
młodzieży szkolnej dla pogłę- 
bienia akcji wśrod młodzieży. 

Jednocześnie zawiadamia się, 
że Zarząd Oddziału Obwodo- 
wego L. M.K. w Piotrkowie or- 
ganizuje w dniu 20 październi- 
ka b.r. wyjazd członków Ligi 
do Krakawa, celem złożenia hoł- 
du Prochom Wodza Narodu. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


m | odkryto 


rozśmiesza wszystkich 


zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 


NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”, 
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Ma falach eteru 


Radjo na usługach straży 
ogniowej 

Straż ogniowa wiedeńska 
przystępuje do instalowania na- 
dajników i odbiorników, pra- 
cujących na fali najkrótszej, we 
wszystkich swych wozach, aby 
móc komunikować się z miej- 
sca požaru kaźdej chwili z cen- 
tralą. Urządzenie to wypróbo- 
wano po raz pierwszy w cza- 
sie ostatniego próbnego ataku 
gazowego. Centrala straży  o- 
gniowej połączoną była bezpo- 
średnio z  ultra-krótkofalową 
stacją odbiorczą i nadawczą, 
zainstalowaną na wyższej wie- 
ży katedry św. Stefana, stąd 
zaś komunikowano się- ustawi- 
cznie z krótkofalówką (fala 5 m.) 
prowizorycznie zainstalowaną 
na placu Praterstrase, gdzie od- 
bywały się ćwiczenia alarmowe. 


Pokłady metalu wykryte 
zapomocą fal radjewych 
Władze Grenlandji podają do 
wiadomości niezwykły fakt: oto 
zły odbiór jednej z grenlandz- 
kich stacyj radjowych w pew- 
nym określonym kierunku do- 
prowadził do odkrycia niezna- 
nych pokładów metalu. Pewien 
funkcjonarjusz radja zauważył 
mianowicie, że połączenie ra- 
djowe jego stacji ze znajdują- 
cemi się na morzu okrętami 
jest w pewnym określonym 
kierunku bardzo słabe, a cza- 
sem nawet niemożliwie. Pra- 
cownik wywnioskował, że prze- 
szkodę. stanowią prawdopodo- 
bnie pokłady metalu, które 
absorbują fale radjowe. 

Na podstawie tych spostrze- 
żeń rozpoczęto poszukiwania i 
rzeczywiście bogate 
pokłady metalu, który po zba- 
daniu w Kopenhadze okazał 


TAJEMNICZA MASZYNA 


(Nowelka radjowa) 

W zapadłej wioszczynie na 

podtatrzu przebąkiwano o ja- 
kowemś lekarstwie na biedę 
ludzką. Miał to być sposób nie- 
zawodny. Lek znakomity. Jak 
się nazywał, jaki kształt posia- 
dał mało kto wiedział. 
' Młodzi, co ze szkół wyszli 
mówili o jakiemś gromadzkiem 
życiu, na wspólnej radzie opa- 
rtem, na szczerej pomocy je- 
den drugiemu. 

Ale czyż i teraz nie poma- 
gano sobie wzajemnie. Gdy u 
Antka ostatnia krowina zdech- 
ła nie przyszła cała wieś z po- 
mocą, albo, gdy potok Bystry 
zniósł chałupinę komornicy Zo- 
śce nie postawili jej nowej 
chaty? Zawsze tak było, Czy 
BS nad ubogą podgórską wio- 
ską. 

Podobno jednakże miáł to 
być jakiś inny sposób, niesły- 
chany tu w kotlinie. Sołtys 
mówił, że ma na imię „spół- 
dzielczość”. 

Polski. był wyraz, wiedział 
poniektóry co znaczy: razem, 
wspólnie działać, gromadą coś 
robić, tworzyć. 

Trafiło to do przekonania 
gospodarzom. Wiedział prze- 
cież każdy że co jeden, to nie 
stu, co siła, to nie zryw w po- 
jedynkę. W jaki sposób jed- 
nakże owa spółdzielczość zor- 
ganizować, jak ją wtłoczyć w 
ciasne ramki podgórskiego ży- 
cia, jak tego lekarstwa zazy- 
wać, by skutecznie działało, z 


pożytkiem. ? 

Nauczyciela wieś nie miała, 
Dzieciska chodziły do sąsied- 
niej. Tam zaś specjalnie po ra- 
dę iść, jakoś nikt zebrać się 
nie mógł. Bo to iczasu nie 
było. Zniwa w polu. Pracy huk. 
A dzień jak zawsze krótki dla 
tych, co tylko ręce mają do 
roboty. 

Przeszły dwa tygodnie. Pe- 
wnego dnia rozeszła się po wsi 
pogłoska, jakoby dla ludu wiej- 
skiego Polskie Radjo obniżyło 
opłaty abonamentowe i specjal- 
nie buduje tani, dla każdego 
dostępny kryształkowy odbior- 
nik. O posiadaniu radja myslał 
jiż nieraz ten i ów z gospo- 
darzy. Ale cóż? — Trzy złote 
co miesiąc wydać, aparat ku- 
pić, który kosztuje tyle, co 
dobra krowa — na to nie mógł 
sobie pozwolić najbogatrzy ze 
wsi, 

Sprawdzono pogłoskę. Istot- 
nie w gminie przyjmował urząd 
pocztowy zamówienia na tanie 
radjoodbiorniki, 

Nie upłynął miesiąc, a tu 
trzech kominów we wsi Doli- 
nie pajęczyły się antenowe dru- 
ty, a pod oknem pykając faje- 
czkę siedziały o zmroku trzy 
postacie, nasłuchując pilnje pły- 
nących ze świata głosów. 

Jakaż to była radość we wsi, 
gdy którejś niedzieli usłyszano 
w pogadance rolniczej jasny i 
wyczerpujący wykład o spół- 
dzielczóści i sposobach jej or- 
ganizowania na terenie wiejs- 
kim. 

Tegoż dnia cała wieś wys- 


Walter, Gilewska, Sielański, Zacharewicz, Znicz 


w najnowszej komedji mu- 


Dara I ny R POZWY SĄ 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„w związku ze zwalczaniem 
prostytucji i sutenerstwa nale» 
żałoby przeprowadzić lustracja 
niektórych podrzędnych lokalach 
restauracyjnych, które pod na- 
zwą bufeciarek zatrudniają ko- 
biety lekkich obyczajów mają 
cych na celu „naciąganie” gości. 


Miłość i 
zbrodnia 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


Zwolna zamknęła MERE. 
Mały delfin wskoczył do ramy. 
Mechanizm działał doskonale 

— Zapewne nie domknęłam 
dziś rano szafki, gdy wyjmo= 
wałam zegarek — powiedziała 
sobie Gryzelda. 

I nie przeczuwała, że Niebo 
dało jej małą wskazówkę, w 
jaki sposób može nastąpić u- 
pragniony cud, Ludzie jednak 
są krótkowzroczni. OGryzelda 
nie przypisywała temu drobne- 
mu zdarzeniu większej wagi. 
Po chwili zeszła do pokoju 
Gildy. 
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działa przy stole z Gildą i hra- 
bianką Beatę. Doznawała uczu- 
cia przykrości, gdy patrzyła n 
skamieniałe oblicze hrabianki, 

Dalszy ciąg nastąpi 


się amalgamatem, zawierającym 
dużo miedzi i niklu. Pokład 
te mają być obecnie eksploa- 
towane, co prawdopodobnie bę- 
dzie mieć duże znaczenie go- 
spodarcze dla Danii. 


łuchała szczegółowo referatu 
jednego ze słuchaczy o tem, 
jaką to korzyść przynosi zak- 
ładanie spółdzielni, ile zaoszczę* 
dza pieniędzy i trudu, jaką po: 
mocą jest dla drobnego wyt- 
wórcy, ubogiego gospodarstwa. 


Wszystko wiedziano: Jak się 
zakłada spółdzielnię, jak się ją 
prowadzi, jakie wreszcie wspa* 
niałe rezultaty osiągnęły z ro- 
zwoju ruchu spółdzielczego 
kraje: Danja, Szwecja, Norwe* 
gja czyli Finlanja. 

Zdziwiła się trochę gromada 
że owo lekarstwo nie jest ta* 
ką łatwą do połknięcia misk: 
turą, że pracy przy niej trzeb 
wiele i wytężonej, Pracować w 
Dolinie nikt się nie bał. 


Zapytano w sąsiednich wios* 
kach, skąd to Doliniacy w tak 
ciężkich czasach na rozmaite 
„zbytki” mają. Bo i powiedzieć 
tylko: Spółdzielnię mleczarską 
założyli, a przy niej świetlicę 
ogromną, jak. kościół. W każe 
dą niedzielę się tam zbierają 
na pogawędki, czytanie pism 
rozmaitych, radjo im przygry* 
wa skoczne obertasy. 

„Pewnie maszynę jakąś do 
robienia pieniędzy macie” — 
zapytał raz sąsiad z odległej 
Grabówki. 

— „A mamy” — odparł we- 
soło któryś z Doliniaków — 
popatrzcie no tam na półkę!” 
| wskazał na wspaniały cztero” 
lampowy odbiornik, stojący w 
rogu świetlicy. 

Leon Wróblewski | 
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„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str, 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


MIE ZŁ ih g 


